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Harkoza M istyczna załamuje się
(Wywiad z 9 refeso^m  U. J. lansrod im)

Zw róciliśm y się do  prof. U niw . f.igicil 
D ra Jerzego Stefana Langroda, w vbitnc; 
go uczonego, au to ra  w ielu dzieł nauko; 
wych z dziedziny praw a publicznego, zna 
nego także z swej p racy na  terenie samo; 
rządow ym  i społecznym , o wvpov/iedze; 
nie się na tem at jego poglądów  na dem o; 
krację.

Panie Profesorze, czy by Pan nie ze 
"hcial podzielić się z czytelnikami 
,,Krakowskiego Kuriera Wieczorne3 
f,o“ swymi z a pa trywani an a 'U temat 
totalizmu w perspektywie historycz3 
nej?

— Zdaniem moim aktualne tenden 
cje totalistyczne w szeregu ustrojów, 
bez względu na ich nazwę, sa stare 
jak świat. M iędzy desnocją babiloń3 
ska a współczesnym państwem totab 
I«vm istnieją tylko różnice tei minolo; 
gii i różnice metod. W  pierwszym  
kierunku władcy totalni sięgija ku 
specjalnie w tym celu tworzonej mi3 
tologii państwowej, ku traktowaniu 
państwa jako tabu, będącemu w rze 
ery samej kultem oligarchii rządzą; 
cej; w  drugim kierunku zaprzęga się 
w tych ustrojach całą potęgę techn;■: 
ki nowoczesnej oraz znajomość psy3 
chologii mas po to, aby bezkrytycz3 
nemu tłumowi pokazywać z oddali 
pociągające miraże totalistyczne go 
zbawienia. Ta łatwa do przejrzenia 
gra na niskich instynktach tłumi-, i3 
dzie w Parze z zupełnym zepchmę* 
ciem w nicość godności ludzkiej i z 
przekreśleniem wszelkich praw jed* 
nostki. W  tym właśnie punkcie moż= 
na stwierdzić w snosób bijący W oczy 
jak dalece totalizm jest zaprzeczeniom 
samego siebie; mianowicie jako prze 
dmćot kultu zbiorowego a zarazem 
jjc o  prezdmiot nieograniczone, wla; 
dzy stawia jednostkę (w jednym u= 
stroju tę, w  innym :nnąj, nadając jej 
znamię prorocze, od niej czerpiąc

nostkę jako taka (z wyłączeniem w y3 
irerej) do najdalszych granic.

Niezależnie od tego totalizm w u3 
porczywei tęsknocie ku wywyższeniu 
się ponr i  znane nam tak dobrze wzo 
ry państwa policyjnego w praktyce 
powołuje się na swój dynamiz n, któ 
tym przeć wstawia się przysłowiowej 
rtiań „zgniłej demokracji zachoduw, 
a w teorii bierze na swój żołd caie 
sztaby sprzedających agentów3 i-^kla; 
mowych, budujących różne teoren.a= 
ty wątpliwej wartości obiektywnej! 
czasem wręvz absurdalne, poto, aby 
nimi przesłonić fakt, że jest to wab 
ka o władzę oparta na tendencjach 
ku całkowitej dowolności. W yzysku  
je Przy tym całą potęgę demagopii 
propagandowej i zamyka żelazna pie 
ścią najbrutalniejszej przemocy usta 
wszystkim, podejrzanym o tendencje 
obrony wolności człowieka.

Czy totalizm zdaniem Pana Proie; 
ora ma szanse rozs: erzenia zasięgu 

swej ekspanzji? —
— Historię ruchów ideowo=peLit\ = 

c nych cechuje widoczny przebieg cy

bliczny. Okresy zwycięstwa tenden 
cji wolnościowych, odpowiadającego 
w swej istocie samej naturze wolnego 
człowieka, ustępują kolejnym okre: 
som przemocy i bezprawia, choćby 

.ubranego w szaty wzniosłości misiy* 
,cznej. Społeczeństwa w początkach 
bież stulecia błędnie mniemały, iż wie 
czna trwałość okresu wolności spo3 
łecznej jest zapewniona i stąd ich u* 

,padek w momencie nawrotu absolu3 
tyzniu jednostki Jestem jednak głe3 
boko przekonany że zarówno w imię 
żelaznych praw nistorycznej ewr* 
cii, jak i ze względu na nieuniknione 
zwycięstwo zdrowego rozsądku zbio 
rowości ludzkich, świt okresu wolr.o 
ści ustrojowej w  całym świecie jest 
bliski. G dyby państwo miało być ry! 
ko organizacją ucisku w stosunku do 
obywatela, żyjącego w stałej niepew3 
ności prawnej i natrafiającego na każ 
dy,n kroku na zupełny brak przed3 
iniotowych kryteriów obrony jego 
egzystencji wobec przemocy, byłoby 
ideologicznie i logicznie na dłuższą

metę ebsurdem. Dlatego po gkresach 
choroby ustrojowej, musi powrócić 
stan odpowiadający naturalnym 
skłonnościom i potrzebom każdego 
myślącego człowieka.

Uważam, ze wbrew pozorom tota 
Iizm przeżył okres swej linii wzwyż 
(inkubacji chorobowej) i w  mia v już 
zanotowanych a napewno dopiero za 
początkowanych załamań znajdzie sie 
wszędzie wnet na równi pochyłej, 
aczkolwiek przy pomocy swych me= 
tod zechce i potrafi ostateczną kom3 
promitację krócej czy dłużej odwle« 
bać. Ale każdy ustrój, jaackolwiek 
się go nazwie, opierający swój byt 
na tym. iż jednostka trzyma masy w  
tyzacli przez rzucanie im na żer co3 
raz to nowych środków, oszołamia­
jących, m u s i  się załamać na rzecz 
ustroju wolnościowego w tym mo; 
mencie. w  którym środki te zaćmą 
zawodzić a taki moment jest przecież 
nieunikniony.

A  demokracja? —
Ciąg dalszy na str. 3;cięj)

Lord Halifax m życny sobie wizyty
Goeringa w Londynie

L ondyn. PA T. „Evening S tandard" u ja; 
w uia szczegół z rozm ow y odby te i 15 Lpca 
m iędzy kpt. W iedeni innera j lordem  Hali; 
fnxem. W edług d z ien n ik », K p t. W iedctnann 
z polecenia H itlera  zasugerow ać m>ał lo r; 
dow i HaJifaxowi, że feldm arszałek Go^ri.ig 
m ógłby przybyć d o  L ondynu  d la  przedysku 
tow ania w arunków  angielsko — memiec; 
k ego pakm  lotniczego oraz możliwości p ó  
lozum icnia ogólno  — gospodarczego i ko ;

I ski uw ażałby tego rodza ju  w izytę za  w izy;
t ę  n a  czasie i czy G oeringow i m ogłobę być 

I zagw arantow ane życzliwe przyjęcie ze stro ;

ny  publiczności. L ord  H aliiax  tw ierdzi nŁ - 
vem ng S tandard" — m iał odpow iedzieć, że 
tego rodzaju  gw arancji nie m oże udzielić.
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#esztowanie niebezpiecznego bandyty

— .45 — .50 — .60 — .65 -.75 — .90

J. D l E N E R  Kraków. 7Q

Paryż. PA T. O sław iony bandy ta  K urza; 
w iński, k tó :y  p rzed tygodniem  w n iez tozu ; 
m .aly  sposób  z Kaftan.1 bezpieczeństw a się 
uw olniw szy, zbiegł ze szpital; d la  psychi; 
cznie chorych w Ewreiut (m iejscowość po ; 
łożona mniej więcej ua połow ie drog i mię; 
dzy  Paryżem  i H ayrem ) i k tó ry  przez cały 
tydzień  poszukiw any b y ł bezskutecznie 
przez w ładze bezpieczeństw a został w resz; 
cie u jęty  przez żandarm erię w iejską. L ud; 
ność okolic Evreu> zan iepokojona b y ła  obe 
cnością uandyty  — szaleńca w  pobliskich 
lasach, lym bardziej, że zbieg codziennie u ; 

kazyw ał się w coraz to  inne< stronie, n ie  u 3 
kryw ając się naw et specjalnie. W  środę jed 
n a  z robotnic polswich a^o tkaia  go na  d ro ; 
dze, śpiewającego ja k ą , po lską  p iosenkę Ro 
botnic i rozm aw iała z bandy tą , n ic w iedząc 
naw ę, z  ldm  m a d o  czynieniu. W ygrodzony 
K urzaw iński w  p iątek  przyszedł do dem ku 
dróżnika kolejow ego, żądając chleba , w o; 
dy. Z abraw szy kaw ałek ch leb /, bandv ta  po 
wrócił do  lasu. Z aalarm ow ana nrzez dróż;

n ika  żandarm eria zm obilizow ała wszystkie 
okoliczne oddzia ły  i otoczyw szy las, zdo ła; 
la  ująć szaleńca. Kurza** insld zo6tał z p o ; 
w ro tem  odstaw iony do  zak ładu  w Eyieux.

Jerozolim a. P A T . W  czasie starci; pornię 
dzy  w ojskam i regularnym i a oddziałem te r; 
ro ry słów  na  drod_e Jerozolim a — Jerycho 
zebity  został żołnierz brytyjski. R ozproszę; 
ni terroryści ponieśli ciężkie straty.

Po po łu d n iu  w  starej dzielnicy JerozoAl* 
m y zaatakow any został po licjan t arabsk. 
Pom im o ciężkiej rany , po lic jan t ów  c ć p o ; 
w iedział ogniem, raniąc przechodn ia  A raba. 
N apastm t y zbiegli. W  nnejscowości V irg 
zab ity  został A rab  n a  skutek  przedw czesne; 
go w ybuchu bom by , k tó rą  prawdopodob-* 
nie m iano rzneić n a  dom  żydow ski.

/
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To wszystko przemawia
za amnestią...

O stateczne dane sta tystyczne 
przyniosły wiadomość o zaiuunie- 
nlu naszych więzień w 164% w 
stosunku do Ilości miejsc. W  licz­
bie lat ostatnich ty lico w roku 1936
— roku am nestii — nie było przy­
rostu ilości więźniów. Bez względu 
na nasze przekonania czy s 'rmpatie 
społeczne i polityczne każdy czło­
wiek o zdrowym i poprawnie funk­
cjonującym mózgu, o duszy żywej 
powinien się zatroskać, zaniepokoić 
i uznać ze tego rodzaju przelud­
nienie więzień Świadczy o wad­
liwych stosunkach.

Nie zwracam  swoich słów do sa­
dystów, wzdychających do Dolskie- 
2o T orkw em ady, polskiego Hitlera, 
do .długich noży" i ćwiczeń z krwią 
ludzką Nie zwracam ich też do lu ­
dzi, k tórzy me pojmują, że samo 
pozbawienie wolności — bez ża- 
dnycń dodatkowych szykan i udręk  
jak  głód, ciasnota i t. o. jest ju ł  
dotkliwą, n {cięższą karą, w iel­
kim nieszczęściem .

Natomiast odwołuję się do całego 
polskiego społeczeństwa, wogóle do 
wszystkich obywateli Rzeczypospo­
litej, żeby przyłączyli swój głos .do 
wołama o amnestię  v* dwudziesto­
lecie Niepodległości Polski, g d y ż  
niema lepszego sposobu uczcze­
nia tej w ielkiej dla nas rocznicy, 
jak przez rozładowanie więzień, 
jak  przez udzielenie wolności w 
święto Wolności.

W szyscy' wiemy, te  w ostatnich 
latach wśród więźniów pospolitych 
70% dosięga odsetek t. zw. „kry- 
zysowców", czyli przestępców' z 
nędzy, z głodu, kradnących żywność, 
kart,ofle. węgiel z wagonów-, przed­
mioty najpierwszej potrzeby... J e ­
steśm y św iadomi, że nie ludzie ci 
a straszliwe warunki bytowania bez 
zapewnionej pracy', przyglądania się 
zamieraniu własnych dzieci z głodu 
doprowadzają ich do przekroczeń 
i p rzes tęps tw  przeciw' prawu. L u ­
dzie ci w przytłaczającej większości 
nigdy nie trafili by do więzień, gdy­
by nie skrajna nędza, nie głód, nie 
bezdomność.

W ołam y o amnestię, najszerszą, 
pe łną  amnestię  dla tych więźniów !

Pojęcie więźnia politycznego w 
Polsce, jakkolwiek |zanulow'ane w 
brzmieniu regulaminu więziennego, 
żywłe jest. i tak długo zapewne bę- 
dzte żywe, iak długo wogole będzie 
żył świat i ludzkie społeczeństwo. 
Bowiem zawsze, na falach ruchów 
społecznych, walk o zmianę form 
życia zbiorowego, będą wy rastać 
dążenia do zmiany stosunków' w 
drodze rewolucyjnej i czy się to 
nam będzie podobać < zv nie — bę­
dą to zaw sze więźniowie polity­
czni. Natomiast w dzisiejszei rze­
czywistości polskiej grupa więźniów, 
świadomie dążących, w szeregach 
zwartej organizacji, do obalenia itp. 
(nieśmiertelny artykuł 102, z które 
go zresztą osobiście odpoxviadaiam 
też przed sądem carskimi jes t  sto­
sunkow o nie liczna. Bo w- praktyce
— pojęcie więźnia politycznego
jest dziś w Polsce bard/o sze­
rokie. T o uwypuklił dobrze w 
.Dzienniku L u dow ym ' mecenas k a r  
ni 1, obrońca polityczny, więc chy­
ba człowiek w tej dziedzinie bardzo 
kom petentny . Chłopi ze s tra jków  
agrarnych i różnych mandestacyj, 
robotnicy ze strajków' swoich, po ­
chodów-, rożnych konfliktów, robot­
nicy z robót publicznych skoro zai­
stnieje tam  konflikt — wszystko to 
są więżniowde polityczni. prócz ko­
munistów', bojowcow ukraińskich, 
oenerowskirh i t. p. W  całym sze­
regu więzień polskich to właśnie

chłopi stanowią najwdększy' odsetek  
wśród więźniów de facto politycz­
nych, a de |ure zglajchsz? Ituwa 
nych z kryminalnymi, Są to więc
juz szerokie koła ludności wńejskiej, 
robotniczej, rzemieślniczej. Są  to 
ludzie, którzy po odbvciu kary po ­
zostaną w- naszym społeczeństwie, 
będą Polskę bud rwać tworzyć, b ę ­
dą jej bronić w razie potrzeby; 
mogą oni nie gorzej od nas w szyst­
kich, będących na wolności- kochać 
nasz kraj i w miarę sw'ego rozu ­
mienia p ragną dlań wszelkiego do­
bra.

Jeżeli dziś w więzieniach naszych 
przebyw a ogółem przeszło 68 ty-

sięi y ludzi, jeżeli w tymi więźniów 
politycznych mamy' do 20 tysięcy 
(w r. 1936 było ic h  ponad 15 tysię­
cy), to wśród politycznych mamy 
około 68°,o chłopów; wcśród „kry- 
zysow ców ' mamy wyłącznie biedo­
tę chłopską, bezrobotnych m iast i 
w ogóle bezdomnych. W  chwili 
ważkiej i odpowiedzialnej dla każ­
dego krain, dla Polski bezwzględnie 
też, — niechże państw o polskie o- 
tworzy jaknajszerzej bram y swy'ch 
w-ięzien, niech jaknajśmielej obda­
rzy wmlnością w' uroczyste święto 
Wolności.

l i  u h  na K rahelska.

Dr med. Edward
S p e c j a l i s t a  chorób nosa. sardta, 

krtani i uszu
pow róci!

i Mmli Iraki, ul. lasiallafisla 9
Telefon 118-22.

CSdy legioniści
sie niu tjs cSg

Warszawa. Najnowrszy numer Czar 
no na bialem“ przyniesie artykuł puł* 
kownika Grzędzińskicgo, który po* 
wrócił jur z zagram y na tem ai: „Gdy 
legioniści się nie zjadą“.

Pułkownik Grzędziński, omawia* 
jąc przyczyny odwołania zjazdu, u* 
waża odwołanie tegorocznego, a do* 
ad tradycyjnego ogólnego zjazdu 

legionistów za błąd.

Sprawa zdrady tajemnicy
państwowej w Anglii

Londyn PA T. T rybunał poselski Izby 
G niin rozpatru jący  spraw ę zatargu posła  
Sandysa z mini itrem w oiny H ore  Belisha 
po odbyciu  w czoraj i dziś dtuższy-.h posie* 
dzeń oznajm ił, że obecnie przystępuje do  
zredagow ania rap o rtu  w spraw ie wezwania 
pcs. Sandysa p rzed  specjalny try b u n a ł wej* 
skow y *• zw iązku z posiadaniem  przez nie*
0 inform acji uw ażanych przez m inistra w oj 

ny za tajem nicę państw ow ą. R a ro r t w  tej 
spraw ie przekazany  będzie 18 październ ika 
t. zn w dw a tygodnie p rzed  ponow nym  ze* 
braniem  się obecnej sesji Izby  G m in po 
przerw ie letniej speakerow i, k tó ry  roześie 
kopię rap o rtu  posłom  N atychm iast po  w zno 
w ieniu obecnej sesji Izby G m in  co nastąpi
1 listopada, odbędzie  się p raw dopodobn ie  
w drugim  dn iu  debat*. Izby  n ad  tym  spra* 
w ozdaniem .

IB H U tW  MMMMII..LLLJI

Co się tyczy drugiej spraw y, jaką trybu* 
b a ł poselski m iał rów nież rozpatrzyć, a mia* 
nowicie stosunku  posłów  parlam entu  do  u* 
staw y o zdradzie  tajem nic państw ow ych, 
trybunał poselski, uw ażając to  zagadnienie

za bardziej zasadnicze i nic wym agające nas 
łychm iastow ego orzeczenia, postanow ił roz* 
j ątrzenie tej spraw y na  później po  otwar* 
ciu now ej sesji parlam entu , co nastąpi 8 li* 
stopada.

Węzły przyjaźni mtadzry szeciiosłraacfrej
2  m i r i d i i e ż ą  p o l i M

W  zw iązku z przyjazdem  delegacji m iot 
dzieży czechosłowackiej d o  K rakow ą o dby ; 
la się v.' dn iu  w czorajszym  u p. konsula Z  no  
jim skiego konferencja  prasow a, w  której 
wzięli udział przedstaw iciele całej prasy  k ia  
koikskiej. M łodzi goście stw ierdzili, że po  
n.imo catej kam panii antyczeskiej, od  'zerc*

P o lw  posła ta lcso rtie g o
Praga ( P A l ) .  Czeska agencje te ­

legraficzna podając w- streszczeniu 
wiadomość niemieckiego biura in­
formacyjnego o pobiciu posła Niem­
ców sudeckich dr Eichholza, tw ier­
dzi. iż jak wynika z oficjalnego do­
chodzenia w rzeczywistości doszło 
do sprzeczki pomiędzy dr Eicbhol- 
zem a osobnikiem, który go spo- 
liczkował za użycie słów obra/li- 
wyoh o odznace ochotniczej z roku 
19T9. Dr Eiohhol/ i jego przyjaciel 
Schm ued zostali odprowadzeni do 
komisariatu, gd .ie  dr Eichhol*. za­
przeczył jakoby rmal użyć słów o- 
braźliwych. Stwierdzono, iż nie od­
niósł on żadnych ran, winny czyn­

nego znieważenia dr E inhoba bę- 
d.ae odpowiadał za zakłócenie spo­
koju publicznego.

gu miesięcy prow adzonej w Polsce, lud  uo l 
siei, społeczeństw o wszędzie, gdzie byli, zgo 
gotow ało  im serdeczne przybycie. P rzybyli 
do Polski, by  jak o  m łodzież uczynić krok 
pierwszy, krok w stępny d o  porozum ienia 
pełnego m iędzy obu  narodam i w  imię oh . 
nuty. cywilizacji ku ltu ry  i  p o ko ju  eu ropej. 
skiego.

Tem u samemu przekonaniu  o koniccz* 
ro śc i w spółpracy o bu  państw  dali w yraz 
przedstaw iciele „N aprzodu", „G łosu N jro< 
< v “ i naszego w ydawnictw a.

N astępnie o dby ł się bankiet, na którym 
krakow ski kom itet przyjęcia („Znicz", mto* 
dzież PPS i K lubu D em okrarycznegoj zeg* 
na! w racającą do swego kraju  delegację.

p a n s t w  a r a b s k ic h

Cty Stron. Narodov„e 
Dójdsie do wyborów?

Ag. „Echo“ donosi: Toczą się obe* 
cnie dyskusje i rozmowy w sprawie 
ewentualnego wzięcia udziału przez 
Stronnictwo Narodowe w wyborach. 
Prezes Stronnictwa Narodowego per" 
traktuje ponoć w tych sprawach na* 
wet ze Stronnictwem Zachowawczym 
(konserwatyści). Czy Sti Narodowe 
weźmie jednak udział w  wyboraóh 
trudno narazie coś pewnego powie* 
dzieć.

S tam buł (PA T ). Jak  donoszą z 
Dam aszku, rząd syryjski zwołuje 
w pierwszym tygodniu  października 
bież. roku kongres międzyparlam en­
tarny, w k tórym  wezmą udział 
pańs tw a arabskie. Kraje, nie posiu 
dające ustroju parlamentarnego, bę­
dą reprezentowane rsn kongresie 
przez polityków odpowiedzialnych.

Przi-puszczają, że uchwały Kon­
gresu posiadać będą ważne znacze­
nie dla polityki wszystkich krajów 
arabskich.

S tam buł (PAT). W cudach naj­
bliższych rozpoczną się wielkie ma­
new ry  armii tureckiej W rejonie 
Dersim. W  m anewrach tych wezmą 
udział trzy korpusy  oraz liczne tan 
ki i samoloty.

M anewry m ają m. in. za zadanie

liii
Bukareszt. PA T. Niektóre dzień* 

odki podały sensacyjne wiadomości 
t ucieczce pewnei liczby trędowa* 

h z obozu izolacyjnego w  Tisz.le* 
sti. W iadomości te są zmyślone.

przywrócenie w tym okręgu spoko ­
ju i porządku, zakłóconego w ub. 
roku przez ludność miejscową 
(kurdów).

pozimleny
przeszło paławy lekarzy

W iedeń. Nowe rozporządzenie, 
zabraniając lekarzom  żydowskim 
wykonyw ania  praktvki, zmieni zu­
pełnie obbeze wiedeńskiego świata 
lekarskiegu. Zakaz ten dotknął wię­
cej niż połowę całego stanu lekar­
skiego w W iedniu. Dotychczasowy 
s tosunek  przedstaw ia się nas tępu ­
jąco : na 1787 lekarzy (wszech nauk 
lekarskich) przypada 1127 żydów, 
na 1162 specjalistów' - 620 Zydow, 
na 637 dentystów  - 412 Zydow.

W  związku z pozbawieniem le­
karzy żydowskich zarobkow ania po­
wstanie równocześnie zagadnienie, 
gdzie mieszkać będzie 2159 lekarzy 
żydowskich wraz z rodzinami w 
razie m asowego wypowiedzenia im 
mieszkań, co przewiduje ustawa.
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Na marginesie
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Po co palki ?
(ki Prasa donosi, ze podczas 

.święta" Związku Miodej Polski, 
które odbędz e się w połowie sierp­
nia w W arszawie, weźmie udział 
5000 amuniuroM'ativ ch członków  
kw j Ml. Polski, którzy będą uzbro­
jeń' 'v palln gumowe.

Cyfra 5000 budź co bądź p rzesa ­
dzona — to nie ulega wątpliwości... 
Natomiast nie watoimy, że na zjeź- 
dzie Zw. Ml. Polski kilka tysięcy 
uczestników się znajdzie ! Organi­
zatorzy daią przecież przejazd do 
W arszaw y za 3 zl, poby t i u trzy ­
m anie wraz z gulaszem za 25 gr, 
no i m undury gratisowo... Ale jest 
w przytoczonej na wstępie notatce, 
jedno zdanie, które nas cnnajmniej 
zaskoczyło... uczestnicy zjazdu będą 
uzbrojeni w palki gumowe.. Po co? 
Przecież i tak zjazd Zw. Młodej 
Polski, jako organizacji ozonowej, 
będzie odbywał się z cala w lego 
rodzaju wypadkach paradą... W kil­
ka dni później w kinach nudzić się 
będziemy, oglądając „aktualności” 
PAT-icznej... Zobaczymy i władze 
kierownicze O. Z. N., i zapewne 
Kom isarza W arszaw y i oczywiście 
kom endanta  posterunku... Opieka 
więc zabezpieczona. .

Niebezpieczny to p recedens uzbro­
jenie młodzików w broń choćby na­
w et taką  jak pałki gumowe ! Czyż 
by to było w stępne stadmro do re ­
alizacji głoszonych przez Zw\ Mło- 
gej Polski hase ł  o „rewolucji naro­
dowej" ?! P. mjr Gainat może sie 
dotkliwie sparzyć na swych pupilach, 
bo jak  donosi jedno jz pism, Zw. 
Młodej Polski organizował w poz- 
nańskiem zebrania pod hasłem  „precz 
z sanacją i ozonem !“ F a k t  sym p to ­
matyczny, którego w prost. bijącej wy- 
m ow ie nie da się zaprzeczyć... Toż 
to taki e lem ent: dziś tu, a jutro 
tam... Z resz tą  trudno się dopatrzj’ć 
różnicy... W ynajmowani „pikiecia- 
r z e “ i członkowie ...

H a rta  lołalistyczna z a ta ję  się
x -arof, w cm l

(Dokończenie ze str. 1->zej)
— W olność jako czynnik tkwiący 

najgłębiej w  duszy każdego człowie­
ka, nie przeradzający się ani w  samo- 
wolę, ani w anarchię, a znajdi jacy 
swój wykładnik prawny w pojęciu 
praworządności, zaś polityczny w ro 
zitmnie Dojętej demokracji, jest 
czynnikiem przewijającym się przez 
dzieje świata i kultury tak wyraźnie, 
iż mimo jalamań, wynikających z u- 
stawicznej ewolucji stosunków, nie 

może być zwyciężony koniunktura]' 
nymi prądami chwili. N ie może ule,, 
gać wątpliwości, że w  świecie nastaje 
wbrew wszelkim tyraniom era reak* 
cji na skoszarowanie wolnei myśli, 
im więcej wychodzi na jaw niccśc 
kulturalna „zdobyczy" państw total­
nych, a trwałość i wyższość zachód- 
rdei myśli cywilizacy'nei i państwo: 
wej, tym bliższy jest moment tej nie­
uniknionej przemiany. Dlatego w u= 
strojach nie-totalnych, ale któte 2 ró 
znych przyczyn przeżywałyby okresy 
naśladownictwa totalistycznego, czę­
sto przez swą łatwiznę krótkowcocz 
nie pociągającego, utrzymana w gra­
nicach obowiązującego prawa walka 
jednostki o poszanowanie jei sfery 
prawnej przed na.uszemem, przenosi

M a id ly  p a la <  *  p a p ie i i - o s ó w
#  p o w i n i e n  w i e d z i e ć

że d o b ra  gilza (zwijka) 
lii*ruje dym  ty to n io w y  
i w ch łan ia  n iko tynę

że d o b ra  biDułka p o d ­
w yższa  a ro m a t  i smak 
ty ton iu ,

f i  ze te zadania spełniają 
gilzy i bibułki

ALTESSE

Zwp?s$s ofenzpa K jh ń iM a
Kontrataki powstańców octoarta na froncie

tsrueiskim
Paryż (aij. W edług  wiadomości, 

o trzym anych tu z frontów hiszpań­
skich, wojska rządowe braw urow ym  
atakiem zdobyły < ały szereg po­
zycji w miejscowości San  Juan, 
zajmuj i.c miasta Frias, Guadalaviar 
j Sriegos. W ojska  rządowe posunę­
ły się w ten sposob o 15 kilomet­
rów wgłąb kraju.

O pór  ze stron" po« siiuicow był 
szczególnie silny w Sriegos, gdzie 
trzeba było zdobywai dosłownie 
każdy dom. W ojska  rządowe wzię­
ły  do niewoli wielką ilość pcw s ta n ­
dów'. Zdobyte  miasta niezwłocznie 
zaczęto fortviikować.

W ojska  rządowe, opierając się z 
jednej strony na rzekach i ajot, 
Guadalaviar, z drugiej zaś na m a­
sywie gór San Juan, mogą tei az o- 
deprzeć każdą  v rogą ofenzywę na 
drogę Cuenca, k tóra posiada wiel­
kie znaczenie strategiczne.

Ostatn ie  ruchy wojsk rządowych 
ńiweszą wszystkie sukcesy poprze­
dnie faszystów, w planach których 
leżało zdobycie drogi z T eruel  do

Cuenea i do szczytów Viliastar. 
Obecnie plany te zostały pokrzyźo 
wane i zanosi się na to, że nieba­
wem  zostanie zagrożony również 
Teruel.

Sukcesy wojsk rządowych, które 
tak zadziwiły wszystkich za grani­
cą, spotkały się w Hiszpanii z o- 
gromnym entuzjazm em  i są bodź­
cem w dais/ej walce wyzwolenia 
terytorium Hiszpanii z pod okupa­
cji niemiecku włoskiej.

Poza bezpośrednim skutkiem o- 
statmej o fe rm y  wy rządowej, który 
polega na uwolnieniu Walencji od 
niebi /.pieczeń stwa a taku  oraz na 
zagrożeniu korytarza, dzielącego 
Hiszpanię ludową na. 2 części, dal­
szym skutkiem będzie konieczne 
przesunięcie p o w s t a ń c ó w , zmniej­
szenie nacisku ua innych frontach, 
co znacznie zwiększa szanse wojsk 
rządowych.

Ć) ile nie nadejdą posiłki włoskie 
wojska powstańcze niewątpliwie 
poniosą w dniach najbliższych da 
sze poraź.k..

się w swoim  rozumieniu z płaszczy z= 
ny jednostkow ego egoizm u i ochrony 
Piyw atnego tylko interesu, na płasz* 
czyznę obrony praworządności ustru 
jow ej, ma więc duże znaczenie pro­
pagandy ustroju antytotalnego.

— Jak zapatruje się Fan Profesor 
na i olę demokracji w  stosunkach 
polskich?

— Nie wątp;ę, że organizacyjnie 
ruch demokracji polskiej, nawiązują* 
cy do wielkich wzorów Towarzyst­
wa ^Demokratycznego, oparty na bli' 
sklm współdziałaniu z polityczni” 
zorganizowanym światem pracy, dba 
ły o zachowanie i utrwalenie niepod­
ległości, ma przed sobą duże możli* 
wości rozwoju i natrafi naogól na 
wielkie sympatie wśród ludności. 
TraKtując państwo, któremu musi 
mieć szczerą wolę stużvć wedle nai 
lepszych sił, nie jako mglisty mit za= 
słonięty przed okiem profanów cie=

, niem sztucznej tajemniczości, ale ja­
ko dobro zbiorowe istotnie bliskie i 
własne, krwią pokoleń codoniero wy 
wałczone, — ruch dtmokratyczny po 
winien zgrupować przeważające siły 
społeczne, przede wszystkim zaś lu­
dzi myślących wyrosłych z obozu nie 
podbgiościowego i chcących praco­
wać dla naństwa i jego prawdziwie 
m.ocaistwowego rozwoju w  pojęcio­
wych ramach kultury zachodniej.

A le należy pamiętać, że ruch d°mo 
kratyczny to nie tylko praca ideowo* 
polityczna, operująca wielkimi hasła:

OPONY 
R0WFR0WE

SIMPERlt

mi. ale to  codzienna działalność wy* 
cko wawcza. która poprzez przemiany 
w duszach obywateli, doprowadzić 
ma do rozumnej równości ustrojowej 
nie wyobrażam sobie demokracji krze 
wionęj wśród niewolników. D o  de­
mokracji trzeba ideowo dojrzeć i wy 
chować się w  atmosferze prawdziwej 
wolności. Si-worzenie tego klimatu 
psychicznego jest zadaniem ruchu de 
mokratycznego, który w  Polsce ma 
podłoże szczególnie podatnie i w kto 
rym widzę najlepsze oparcie bytu i 
rozwoju państwa i narodu.

W yw iad przeprowadził K. Muller

Dr LUSTRA krem Ultrasol" naświe­
tlany premieniami ulfatioletowymi 
wskazany do codziennego użytku, 
przeciwdziała ujemnym wpływom 
atmosferycznym.

ROK 1914
tn byt ów stawny w chmury to byt ów sławny rok

oekały kasy w ezbrane złota sław ną sieczką 
Darwnym rojem wysoko leciały akcje  w górą 
srebrni w zruszający aniołow e 
niosący złoi i pęłny obrok

leciały akcje głową wdół 
strąceni zasm uceni aniołowie

świat jest za mały stanow czo świai jest za mały 
panowie na trąbce  wesoło zagrajmy 
żołnierze rekruci kapitału 
na bój

na zd-owie

pod ko.uec l'pca w lip oymie miękkim miesiąc stał 
klejem chlapiąc rozlepiano w miasteczku 
na każdym domu D lakat z chmury 
na każdym płocie piękny olakat

ROZKAZ ROZKAZ ROZKAZ
MOBILIZACJA
DO MOICH LUDÓW

ktoś chrząknął głośno ktoś zapłakał
na rynku roku rudym 
lecz lud głęboko chrapał 
w plakatów wonny takt się pilnie chwiał

co noc się wzdrygał miejski bruk
nawpół oc kół żelaznych nawpół od kopyt koni
czy słyszysz wciaź ten sztywny stuk
jakgdyby bruk stulecia dzwonił?

arm ata słońca słodko wschodzi

dokąd jedziecie śliczni żołnierze 
w słoneczne mundury strojni 
weseli różowi i młodzi 
dokąd jedziesz jak wzniosły pomnik 
dokąd żołnierzu powiedz ?

po złoto jedziemy do złota zapa'ny rok
na złotą jedziemy wojnę

na zdrowie JULIUSZ WIT

W XX. rocznicę W o l n o ś c i  pamiętajmy o tych, 
ttórzy przebywają w więzieniach przeludnionych w 165%

Wołajmy o szeroką amnestią!
Lekarz dentysta

H. B A L D I N G E R
KRAKÓW. UL. POTOCKIEGO 12

u o wrócił
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Diiź w kinoteatrze „WANDA” —
Flint tryskający humorem, Śmiechem I zabawą O statn ia  i najlepsza |  a  m  m  U  9  |  ^  « « ,

kreacja  pięknej S  t S  1® C s  S 8 W  w otoczeniuS A R A T O W A Clarr< Gjbla i Lionel H^rrymore
Film, który ze względu na swój tem at i wykonawców cieszy się wszędzie

rekordowym  powodzen em
UWAGA: Sala nasza centralnie wentylowana, jes t  najchłodniejszą sa],i k inoteatra lną Krakowa.

W  so b o tę  dnia 13. b. m. o godz in ie  3  popoł ,   ------- -  W  niedzielę  dnia 14. b. m.  o godz in ie  10 i 12 przedpołudniem.
PORANKli FILM OW E Z PO W YŻSZEG O  F-iLMU

i-rzegląd prasy
Stanisław Patek

yi ostatnim  num erze „E poki" z n a jd u je  
m y p iękny 6zkic red . H enryka Lukreca o 
Stanisławie Patku. — C zytam y:

Do -zędu przodujących szerm ierzy 
wolności i czynnych hum anistów , bez* 
spornie należy Stanisław  Patek. Test on 
praw dziw ym  synem  swojej do b y  dziej o* 
ve j. Z  jego osobą i imieniem wiąże się 
najśw ietniejsza karta ob rony  skutego i 
osaczonego człowieka. Karta ta, wypcł* 
niona aktam i pośw ięcenia i krw awego tru  
du w obronie w ięźnia politycznego, sta* 
la się wzorem nie ty lko dla walczącej pa 
lestry  polskiej, ale zyskaw szy w krótce 

.szeroki rozgłos, stała się przedm iotem  
podziw u i jednocześnie zachętą do  noś* 
ladow ructw a, daleko poza granicami kra* 
fu.

A le co w ięcej! Dziś ta w spaniała kar* 
ta w obec prak tyk  totalizm u, przekreśla * 
jącego zasady praw ne i norm y etsczne 
w spółżycia ludzkiego, uśw ięcone i obo* 
w iązujące w świecie cyw ilizow anym  — 
nabiera  szczególnej w ym ow y, znaczenia 
i aktualności. Zw łaszcza, jeżeli uprzyto* 
m nim y sobie, że w niek tórych  krajach
0 kultu rze do  niedaw na zachodniej to* 
talistyczne m etody ucisku, niew olenie i 
poniew ieranie człowieka, w ykreślenie z 
życia z a sa i tolerancji, nieograniczona 
sam owola w ładzy, opartej no zorsanizo* 
wanej zgrai oprawców’ — przypom inają 
do  złudzenia m etody sam ow iadztw a co* 
syjskiego i da ją  jednocześnie wyobrażę* 
nie o okrucieństw ie rządów  w państvac 
carów.
C harak terystykę sylw etki P atka kończy 

r td .  Lukrec następu jąco :
U trw alił się jako  uosobienie honoru  

dem okracji polskiej, walczącej o w olnuse
1 niepodległość. U trw alił się jako  uoso* 
bienie odw agi m oralnej, k tó ra  działała 
w naszym  życiu ów czesnym  jako  dobro* 
czynna i silna przeciw trucizna niewoli.

„Czas** wydaje specjal­
ny numer niemiecki
Rzecz n iep raw dopodobna, ale prawdzi* 

w al Pisaliśmy we wczorajszym  przeglądzie 
prasy, że jeden z dzienników' warszawskich 
p a  w ydać specjalny num er pośw ięcony III 
Rzeszy, N ik t nie spodziew ał się, że tym 
pismem będzie w łaśnie „C zas“, k tó ry  wc 
w czorajszym  num erze podaje:

Redakcja nasza, nie kryjąc się z tyift 
p rzed kim kolwiek, przygotow uje istotnie 
od  pew nego czasu specjalny num er nie*

Nowe wsltó sowiecko-ia poński e
Tokic PA T . W ojska sowieckie usiłowa* 

ły  dzisiaj rano  zaatakow ać pozycje japońskie 
w okolicy C zangkufeng. A rty leri i jap o ń ­
ska zm usiła je jednakże d o  odw rotu .

K om unika! japońskiego m inisterstw a 
w ojny dodaje , iż natarcie wszczęto p o  go-lz. 
6 m. 30 (czas lokalny).

N a po łudnie  od  jeziora Czangczi „z do 
ataku  w y ruszy ły : ba talion  p iechoty i  okołc 
50 czołgów, jednocześnie pozycje japońskie 
i:a północ od  Szatsaoping zaatakow ał ba* 
t.dion p iechoty z 60 czołgam i.

Tokio  PA T. A rty leria  sow iecka dzisiaj 
rano  gw ałtow nie bom bardow ała w yniosłość 
S tu iliu feng  na  pó łnoc o d  C zangkufengu

T okio  PA T. A gencja D om ei d o ro s i . W  
sobotę po po łu d n iu  (w edług czasu miejsco* 
w ego) lo tn ictw o sowieckie przeleciało gra* 
nicę m andżurską } koreańską, bom bardując 
stanow iska japońskie. Lotnictw o japońskie 
nic bierze w dalszym  ciągu udzia łu  w akcji 
przeciw ko sam olotom  sowieckim.

Szczegóły walk są następujące: W  sobo* 
tę o godz. 14=ei 13 ciężkich sam olotów  bom  
how ych oraz 6 w ywiadowczych ukazało  się 
nad  w zgórzem  Czangkufen.g, bom bardując

stanow iska japońskie. Rów noozes: _e Liczne 
sam oloty sowieckie w  szyku bojow ym  prze* 
Icii.ąły nad  granicą koreańską i pojaw iły 
śie nad  wsią K ozo w  K orei, na poludnio* 
wym brzegu  rzeki T ium cn. Japońska  ar.y* 
Itria  przeciw lotnicza strąciła dw a sam oloty, 
jed en  z p ilo tów  skoczył ze spadochronem .

O godz. 15.20 16 sam olotów  sowieckich 
ponow nie przeleciało granicę koreańską do* 

I konując lotu w yw iadow czego daleko w głąb 
k iaju . Z rzucono  40 bom b w- pobliżu p oń i*  
runku  policyjnego we w'si Inkei, — polnd* 
ulow ym  brzegu rzeki T ium ea.

B om bardow anie z pow ietrza stanow isk 
' sońskich  na  w zgórzu U zangkuieng trw ało 
do godzi l6*ej.

N ow y Jo rk  PA T. W  okolicy  Sevitrui!le 
w stanie T ennessee spad ły  ulew ne deszcze, 
w olując pow ódź w  górzys.cj miejscowo* 
ści. Osiem osób utonęło . 12 m ostów  i ynele 
dom ów  uniosły  w ezbrane fale strum ieni gór 
skich.

miecki pośw ięcony stosunkom  III Rze* 
szy, k tó ry  ukaże sie wczesną jesienią b 
reku
Ciekaw ym  jest, że pow yższe oświadczę* 

nie ukazało się dopiero  po  inform acji „D zień 
nika B j dgoskiego“, w yraźnie w skazującego 
„C zas“, jako  przygotow ującego materiały 
jjrohitlerow skie...

N iezw ykle charakterystycznie brzm*ą mo 
tyw y, k tó re  skłoniły „C zas" do podjęcia te* 
go przedsięw zięcia. O to  ni m niej n i więcej 
a w brasie poisldej kursu je  tyle m ylnych 
inform acji o H itierii, że „C zas" — słucnaj- 
t i e l  słuchajcie 1 — uw ażał za  wskazane... stac 
sic źródłow ym  inform atorem . „C zas“ pism o 
mieniące sie katolickim  od  czasu zgonu śp. 
led . dr. B eaupre — cieszącego się szacun* 
kiem naw et u  przeciw ników  — coraz w yiaz 
nic; graw itow ało ku hasłom  oenerow skini i 
hitlerow skim , aż zrzuciło  z siebie skórę ba* 
panka.
Spraw a „C zasu" w yw ołała w w arszaw skich 

kołach dzic-nnikarsk’ch olbrzym ie wrażenie 
i jest przedm iotem  ożyw ionych kom entarzy.

Brońcie wolności!
Z nakom ity p isarz am erykański U pton  

Sinclair w ydał odezw ę do  czytelników

swych dziel. Z  odezw y tej przytaczam y naj* 
istotniejsze w yjątk i

G dy  w ybuch ta w ojna nazw ałem  nie* 
miecki militaryzm „bestią o m ózgu ozy* 
m era". W  ciągu 24 la.t, które w m iędzy­
czasie przeminęły- bestia douczyła się i 
udoskonaliła sw oją technikę N ie znosi 
już oporu , ani duchow ego ,ani moralne* 
go. Łamie w szelki opó r m etodam i, ja* 
kich E uropa nic zna o d  czasów’ m asa­
kry inkw izycji i nocy św. B artłom ieja. 
Rzuca książki na  stosy w takich roziruz 
rach, o jakich się nie pam ięta od  cza* 
sów spalenia b ib lio tek  w A leksandrii, 
gdzie została zniszczona w iększość skar­
bów  duchow ych starożytnych G reków  
i R z . mian.

21 maja 1 *538 w idzieliśm y, jak  mai* 
i praw dziw ie dem okratyczny’ n aród  Cze* 
choslowacji mial bvć już pożarty’ przez 
wilków’.

O dezw a kończy się płom iennym  apelen 
do  „uśw iadom ionych i m iłujących praw dę 
iudzi na ałej ku li ziem skiej, b y  w tym  o* 
Kresie kryzysu  podnieśli sw ój głos i poka* 
zali św iatli, że w spraw ach ludzl_ch  wciąż

Tokio  PA T. 19 sam olotów  sowieckich* 
jak donoszą n ieoficjalne źród ła  japońskie 
bom bardow ały  pozycje japońskie. Inna  gru  
pa sow ieckich sam olotów  przedsięw zięła lo t 
v* yw iadow czy wgłąb kraju .

iliilesza w i M i a ł  w Czechach
Liberee PA T. Lotnik szybow cow y K ule. 

sza, k tó ry  w piątek popo łudn iu  w yleciał 
z H irschbergu (góry olbrzym ie) z zam ia­
rem w ylądow ania w pobliżu  miejscowości 
G uerlitz, wry lądow ał w  C zechosłow acji w 
R ueckcrsdorf ko ło  F ryd landu . Poniew aż 
k ii i ik  mial papiery  w porządku, został dri* 
siaj zw olniony.

Corrigan odzyskał 
prawa pilota

Now’v  Jork  PA T. D epartam ent N and lu  
oznajm ia, iż okres zaw ieszenia praw a piło* 
tow ania sam olotów  przez C oriiagna już za. 
kończy’! się. A m erykański lo tn ik  ma prawo- 
już obecnie prow adzić sam oloty.

ieszcze m ają znaczenie w artości m oralne i  
ie  rząd gangsterski nie może być ostatecz; 
nem  celem naszej ku ltu ry  ; cwwilizac,i“.

„ Słowo “ interpretuje 
mowe papieża...

Papież po tęp ił rasizm  j w ybuja ły  nacjo* 
nalizm . „S łow o" nie by łoby  „Słow em " a  p . 
K onstanty  Szychow ski p rz /w ó d cą  garstki 
w ileńskich fałangow ców  — gdyby nie pró* 
oow ał p o  sw ojem u naświetlić ostatni.* mo< 
we papieża. Tak więc czytając a rtyku ł p. 
Szychow skiego dow iadujem y się samych 
now ości: papież raiszm ow i źle nie życzy, 
no ; ż je  w doskonałej zgodzie z faszyz* 
raem l Jako  żyw o: bu jn a  fan tazja , owszem, 
chw alebna rzecz, np. przy  p isaniu  now e1, 
mających za tem at katastrofę sam olotu, ale 
nie a rtyku łu  wstępnego. P. Szychow ski wy* 

bi czy: w olim y m ow y układane przez same* 
go papieża, a nie przez jego n ie io rtunnego  
in terpre tato ra  wileńskiego...

K. M.

„Spotkaliśmy więzienia przeludnione w tak straszliwy sposób, że nie ly ło  
nowy nie tylko o łóżkach, pryczach, o siennikach i  kocach dla więźniów, lecz 
lie wiadomo było wogóle, jak ta ilość więźniów, znajdująca się w danym po- 
nieszczeniu, może tu oddychać”.

(ST.  TH U G U TT 1926)

— ... . a od tego czasu ilość więźniów wzrosła przeszło w dwójnasób.
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WAŻNE NUMERY 
TELEFONIE ZNE
Straż ugniowa 121-11 
Zegarynka 98
Centr. międzym. 37 
I mor m tor telef. 137-06
Biuro napr. telef. 150-50 
Informator kol. 121-08 
Centr. gazowni 152-05 
Centr, elektr. 150-76 
Centr. wodociąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM* - KATOLICKI

Niedziela, Kajetana

SIERPIEŃ

7
niedziela

Teatr
Z TEA TR U  M. im. J. SŁ O W A C K IE G O  
N ieodw ołaln ie  ostatn ;e przedstaw ienia teatr-.: 
Jaracza

Dziś n ieodw ołaln ie  ostatnie dw a w ystę­
py T eatru  Jaracza. O godz. 4-ej popoł. „ć ie* 
szmy się życiem ", w ieczorem  „Ludzie na 
i.rze". W  oibu sztukach w  rolach g łów ny cli 
Stefan Jaracz. C eny miejsc znacznie znjzoiuj 

•
„G ejsza11 w w ykonaniu  operetki W ielkiego 
T eatru  z to z n a n la

Przez i  dni tj. w  poniedziałek 8, w torek 
i: i środę 10 bin. gościć będzi • w  Teatrze 
M iejskim  im. J. S łow ack.ego reprezcntacyj- 
i.v zespól O peretk i T eatru  W ielkiego z Poz­
nania, w ykonując m elodyjną i pełną Kumo- 
n ’ operetkę „G ejszę". T ytu łow ą partię  obej­
mie św ietna artystka G IG A  P O S C H Ó W N A . 
w innych rolach wystąpią artyści tej m iary 
co I. Fcintanówna, P lonka-Fiszerow a, Radzis 
slnw Peter, Józef Sendecki, J. W iśniewski, 
j. G ruszczyński, M. Zygm ański. Tańce ukfa 
J u  prof. M. Statkiew icza w ykona zespól ba 
litow y  opery  z Poznania.

Repertuar kin
A D R IA . Tango zakochanych (B obeit M ont 

gom ery) i Koniec pani C hyney  (J. C raw  
ford).

A PO L L O : C órka  Szanghaju  (A nna M ay 
W ong, C harles Brckford). f 

A T L A N T IC : B urłak  z nad  W ołgi (Plerre 
B lanchair i V era K orenne) i M oja m u  
leńka (G usti H u b er H ans M oser). 

D O M  Ż O Ł N IE R Z A : W" cieniu sam otnej 
sosny (Sylw ia Sydney).

L O . P  P .: D zień  na wyścigach i A no n ó  
m ow y kochanek.

I R O M IE N : P raw da zwycięża i C zarow no 
ca z S*lM,

STELLA 1. Pieśniarz W iean ia  (SZoke Sza 
kai, R izzi B alia), 2. Zam askow any 

Jeźdzec (K en M aynard). 
S Z T U K A : N ancy Steele zginęła (Victoi

M ac Laglen, June  Lang). 
v C IE C H A : Szczęśliwie się skończyło  — i 

P raw o miłości.
W A N D A : G rzech miłości (G ladys G eorgcJ

Repertuar kin kieleckich
i W. F. Teraz . zawsze 

C Z W A R T A K  B rutal 
P A ŁA C E  N iesam ow ity dom  i A da to 

nie wypada 
JNO z powodu lemonm niecz«mw

Radio
Poniedziałek, 8 sierpnia 1938

8.00 M uzyka. 14.00 M uzyka. 15.15 Mloje 
w akacje pow ieść Starego D ok to ra  d la  dzie­
ci. 15.30 G zy wiecie, że.. w opr. d r  Jana  Re­
guły. 16.00 M uzyka lekka w wyk. ork. salo­
nowej R ozgłośni Poznańskiej p o d  dyr. Eu­
geniusza Raabego. 16.45 N ow a Z elandia fe­
lieton wygi. Józefa Borow ik. 17.00 Płyty 
18.10 Recital fo rtep ianow y Z ygm unta Dyga.- 
ta. .19.30 K oncert rozryw kow y 20.30 T rans 

mety m arszu szlak, kadrów ki 21.W) Pade- 
es; K udliński: Fragm ent z m ew ydancj po= 
wieści „U roki", czyta Z ygm unt Estreicher 
V. 10 T n o  salonow e: Juliusz Stefański isk rz j 
B ronisław  N agujew ski (w iolonczela), A rno 
U eintzc (fortep ian), 21.55 K oncert sym toni- 

w w yk orkiestry P- R  pod  ay r. G rze- 
eorza Fitelberga, w  progiam ie u tw ory  M ię­
ci ysław a K arłow icza. i

Sirajli okupacyjny rajdnilidifl
fabryki ..Rekord" trwa•  •

Mimo szykan ze strony kilku 
współwłaścicieli „R ekordu” urzęd­
nicy trw ają  nieugięcie przj' raz 
powziętej decyzji. A trudno nie 
zwrócić uwagi na prowokacyjne 
zachowanie się panów Gleitmanów 
i niejakiego Bankiera. Doszło do 
tego, że urzędnicy byli zmuszeni o 
pewnych faktach zawdadomić S ta ­
rostwo Grodzkie. Wymienieni „dy­
rektorzy" buntowali robotników 
przeciwko stia jku jącym  urzędnikom, 
a pan Bankier sprowadził aż z Ol-

sobą kilku urzędnikotv, a zpośród po ­
zostałego personelu część pozos­
tawać.

Powracając jeszcze do panów 
Gleitmanów i Bankiera należy pod­
nieść, że obaj dążą do wywołania 
fermentów' wśród robotników na 
punkcie organizacji zawodowej. Mi­
mo, iż obaj są Żydam i czystej krwd 
chcą wespół z panem  Bankierem  
spowodować założenie endeckiego (!) 
związku robotniczego na terenie 
fabryki. T ą  dyw ersją  usiłują pano-

O zy  to siary, czy to młody — 
Wszyscy jedzą Pingwin lody* ł

kusza specjalnego człowieka, k tó ­
ryby czynnie zmusił urzędników' do 
opuszczenia okupowanego lokalu. 
Na te fakty zwrócono uw’agę pod­
czas kunferencji w Inspektoracie 
Pracy W  samej rzeczy konferencja 
nie dała narazie pozytyw nego re ­
zultatu. Pod naciskiem faktów i o- 
pinn publicznej oraz- po wywodach 
red. S ta tte ra ,  tudzież trafnego uję­
cia spraw'y przez p. inspektora K ró­
likiewicza, pracodawcy zgodzili się 
wypłacić niesporne pretensje , zaś 
nie chcieli brać z,obow'iązania co do 
dalszego zatrzymania wypowiedzia­
nych urzędników'. Ponieważ m etodą 
dyrektorów „Rekordu" jes t  zrzuca­
nie odpowiedzialności i kom petencji 
jednych na drugich, na żądanie p re ­
zesa Związku red. S ta ttera  Inspek­
to r  Pracy odroczył dalszy ciąg 
konferencji na poniedziałek z tym, 
że udział w niej z ramienia zarządu 
„Rekordu" wezmą wszyscy zawja- 
aowcy firmy, j a k  nam wiadomo, 
Związek Pracowników Umysłowych 
będzie stanowczo obstaw ał przy 
zatrzym aniu w' pracy stia jkującycu  
urzędników', tymbardziej, że nowy 
nabyw-ca zamierza przyprowadzić ze

KmniK^ przemyska
N a w eselu w Trzcicńcu (koto  M ościsk) 

v czasie bójk i m iędzy parobkam i, został 21 
ta i Józef Żak gęsto po idu ty  nożam i Prze 

w ieziono go do  szpitala gdzie zm arł nie 
i dzyw kaw szy przytom ności.

Mgr.

Kina p":rayslfit.
A PO LLU  N ieuspraw iedliw iona godzina 
C A b lN O  Życie w e dw oje 
M U Z  a  Śm iertelni wrogowie 
O L IM PIA  Pieśniarz z W iednia i O brońca 

z Rio G randę 
JO T O P L A S T IK O N  W yspa Sum atra

| Priefargi publictne 1
Komisja budowlana Stów. Ochro­

ną Starców Zyd. rozpisuie

Przetarg
na roboty ziemne, murarskie, betono 
we, żelbetowe, izolacyjne, dekarskie 
i ciesielskie przy budowie nowego 

h tomska w Krakowie przy ul. A u­
gustiańskiej Bocznej. Podkłady ofer 

c podiąc, a plany i program pra* 
y  przejrzeć można w biurze kier. 

bud, Inż. J. Spiry w Krakowie, Sarc- 
go 19 w  godz. urz. od 11 — 13 i 17— 
19, — W adium ofertowe 2%. Oferty 
należy składać |ak we Warunkach 
ogolnvch‘‘ podano, w terminie do 12 
sierpnia 1938 r. godz, 17.00.

Dr. RAFAŁ L A N D A U , prezes

wie pracodawcy pokłócić pomiędzy 
sobą robotników’ i owoce tej kłótni 
zagarnąć dla siebie. Ale ta gra im 
się nie uda. Klasa pracownicza 
K rakowa znajdzie sposoby na p a ­
nów Bankierów i G le itsm an ó w !

Nauczy ich jak  należy p os tępo ­
wać z pracownikami. Pracownicy 
umysłowi nie dadzą sie tym  panom 
sprowokować do żadnych n iepożą­
danych w y s tą p ie ń ; zachowają się 
w spokoju i godności, a na Doskro- 
mieme „chicagowskich” pom ysłów  
panów Gleitmanów i Bankiera, wie­
dzą co zaaplikować.

Dał im to do zrozumienia także 
Inspektor Pracy' p. Królikiewicz, 
k tóry  podkreślił, że na jego terenie 
działania, nie dopuści do żadnych 
wykroczeń przeciwko praw u i bez­
pieczeństwu pracowników.

Zaiste, firma „Rekord" wzięła 
rekord  w stosowaniu anormalnych, 
w prost  dzikich stosunków  na terenie 
pracy tej fabryki.

Dlaczego
Dlaczego nie odmalowuje się slupów  

wokoło Placu Z gody w Podgórzu.
Dlaczego cały plac niema estetycz­

nego wyglądu?
Skoro zosta ły  przyprowadzone do 

porządku domy na Placu Zgodo, to  
i M agistrat powinien przyprowadzić  
do porządku Plac tymbardziej, że  
parę słupów je s t odmalowanych a 
reszta wygląda jafiby co dopiero 
wyciągnięto z  biota.

Odmalowanie słupów , to znowu 
nie taki wielki koszt — M agistrat 
może sobie na to  pozwolić.

D laczego się wreszcie nie zlikwi­
duje szajek ulicznych oszustów, któ­
rzy grasują przeważnie na plantach 
dtetlowskich numawiając przechod­
niów do grv w „blaszki". Dziwne że  
władze bezpieczeństwa nie położą 
kres tym manipulacjom i nie uwol­
nią przechodniów od natrętów.

Zaiste, że to bardzo dziwne.

e f e ł #
C H O D Z I S Z .  G d y

B E R S O N
N O S I S Z

Akcję urzędników „Rekordu" 
prowadzi ż ramienia Związku Za­
wodowego Pracowników U m ysło­
wych (Sław kow ska 6) prezes red. 
M. S ta t te r  i skarbnik S. Mrożek.

CrocGiriti hi Cruhotiyczti
D m a 15 bm. przyjeżdża do  D rohobycza 

ligowa drużyna krakow sk.ej „C raco\ u" dla 
rozegrania zaw odów  z drohobyckim  „ ju n a ­
kiem". — Po lwowskiej „Pogoni" i „W iśle ‘ 
Ł ukow sk ie j. będzie to  obecnie trzecia ćru« 
żvna ligi państwow ej k tó ra  p rzybędz :e do  
D rohobycza zaproszona przez „Junaka". — 
„C racoyia k tó ra  obeem o poraź pierw szy 
zaw ita do D rohobycza, p rzybyw a w  reprc 
zentacyjnym  składzie.

Kronika radomska
Jak  nas in form ują w krótce n a  u licy  W'ie*= 

■ -bickiej zostaną w ybudow ane wielkie mas 
gazyny ty toniow e. Polski M onopo l T ytonio  
wy zatrudni przy tej budow ie oko l o 60 ro 
Lotników.

R adom ia przyjechał „ksiądz" Pow osko z 
sekty H ondura i w ynajął budynek  od  Stefa 
na K arsza tS tarokrakow ska 48), k tó ry  po  
od: estaurow aniu  ma. zam iar zamienić na ka 
phcę parafii kośti,ała narodow ego. W  swae 

im czasie miała pow stać w  naszym  mieście 
pa tafia  kościoła narodow ego i p rzyby ł W 
tym celu ksiądz St. Brzozow ski, lecz do u* 
r a d z e n ia  kaplicy nie doszło  na skutek 
sprzeciwu w iernych Kościoła K atolickiego.

R obotnicy fabryki w yrobów  fajanse* 
>vych przystąpili do  stre jku  okupacyjnego, 
"n o w n ic y  w liczbie około  140 osób od 2*ch 
dn nie opuszczają m urów  fabrycznych, żą* 
dając 50% podw yżki płac W  sprawie tej 
-d b y ło  się szereg konferencji u  Inspektora 
Pracy, lecz do  całkow itej ugody  nie doszło 
D yrekcja fabryk i ty lko  częściowo uw zględ­
n i a  postu laty  robotników .

Pod koła m otocyklu  dostał się K azimierz 
\'i Scdarczyk (W ierzbicka 42). Pierwszej po ­
m ocy udzielono W l^daiczvkow i w  U bez.
1 'eczaJni Społecznej.

Przy zbiegu ulicy Słow ackiego i Żeromse 
kiego przejechana została, przez au tobus 3 
letn ia ta jg a  Rozencwagj (ram . Słow ackiego 
0 - D ziew czynka doznała  ogolnego obrażę* 
m a ciała i przew ieziona została do  szpitala 
śis. Kazj-ruerz— Policja p row adzi dochodzę

Ze spółdzieln i kolejow ej skradziono 2 ko 
sze w iśni. P rzeprow adzone dochodzenie u* 
stali to, że am atorką wisien jest W anda Bu­
czkow ska (zair K ośna 4)

Żywiecka Fabryka Papieru ,sS o J a l i “ S. A
t i„ Ż Y W I E C

poleca specjalności

T e t ł i i  i b ib a łh i d o  j i a j i M w
Kalka Maszynowa 
Kalka O łówkowa 
T a śm y  cło Maszyn 
Papiery Toaletowe

Szpagaty Papierowe 
Papiery W oskowane 
Rolki Krepowe 
Bibułka Kwiatowa

BibułKa Pakowa 
Papiery Przebitkowe 
Serwetki Papierów s 
Tektura

j
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Bezdroża i drogi krytyki
literackiej

„N eżd żać"  k ry tyków  stało się u  nas o* 
bow iązkiem  poniekąd  każdego szanującego 
się grafom ana, każdej niedoszłej sław y lis 
teiackiej, musimy je d n A  przyznać, że c*.ę* 
s;o, b. często zarzuty pew ne są uzasadnione.

w w iększości w yp adków  osią dookoła 
której obraca się cała, n iekiedy b. skompli* 

'iw ana konstrukcja artyku łu , szkicu lub re* 
cenzji literackiej jest m oje „ ja “  — moej po* 
glądy, m oje przeKonania, m oje upodobania.

H asycznym , pow szechnym  dziś, szablo* 
nie recenzji podaje  się streszczenie omawiam 

u tw oru  w zględnie w yłuszczenie waż* 
. m eiszych idei, p o  czym zaś z kolei nasię* 
puje ustosunkow am e się „k ry tyka" d o  po ru  
szonych przez au to ra  problem ów  z mn«ei 
Uib więcej szczegółowym  uzasadnieniem . Ta 

'n~t schem at. W  n ieskończonych w arian ­
tach zm ienia się lub  dodaje  s i t  te czy inne 
szczegóły — rozw ażania teoretyczne, ocenę 
form y, k tó rą  z reguły  traktu je się jako osią* 
gnięcie sam oistne, dygresje socjologiczne i 
psychologiczne, zaw sze jednak  w  napuszo­
nym, kwiecistym  frazesie znajdziem y zupeł* 
nie dow olne, ściśle osobiste ustosunkow anie 
s;ę do  u tw oru — d o b ry  jest, b o  p o d o b a  mi 
się i vicc versa.

B iada autorow i, jeśli w ykrocz* poza ra* 
my z góry  m u nakreślone — m ów i się wre* 
dy  o płytkości, o  n iezrozum inłośd  duszy 
ludzkiej, rzuca się u lub io n y  frazes o tenden 
cji, jako  rzekom o niezgodnej ze szczytnym 
pow ołaniem  pisarza.

D yskusje?  W ym iana pog lądów ? — Po* 
tusza się daw no już przez życie rozw iązane 
kw estie o sto, o n k a  lite ra tu ry  d o  życia, o 
realizm ie, o zadaniach pisarza i dochodzi się 
przew ażnie do zaprzeczenia tej w zniosłej i 
odpow iedzialnej ro li, jaką odgryw ać ma li* 

.te ra tu ra  w procesie kształtow ania się now ej 
ereczyw istośd . Jeśli przypom nim y w końcu, 
że nieliczne w naszych w arunkach trybuny  
literackie są całkowicie opanow ane przez lu* 
dzi, o jednolitych  m niej więcej poglądach, 
zrozum iem y, jaki ogrom ny i szkodliw y 
w pływ w yw iera nasza „kry tyka na  czytelni* 
ka, chroniąc go skrzętni* p rzed działaniem  
now ych, tw órczych prądów , jak  m ało w nosi 
o i r  do isto tnego, nie ty lko  „estetycznego * 
w ytłum aczenia j w yjaśnienia u tw oru  pń ar* 
skiego i z jaką łatw ością udaje  się jej prze* 
milczeć lub  zgoła przekreślić często v ,a rto it 
dow ego, lecz dew ygodncgo jej pisar_-al Te 
meliczne, jakie znam y przypadki, szerokiej, 
n iespotykanej w prost popularności pisarzy 
postępow ych zaszły nie dzięki, lecz poza  
k ry tyką — _zytelnik bezpośrednio  odnalazł 
— swego pisarza.

W iedza o społeczeństw ie i literaturze po 
-<oęła się daleko poza rpory  i w ątpliw ości 

rom antyków  1 Idt rpadkoMerców ideowych. 
Parafrazując m yśl G oethego  m o irm y  -riwier* 
dzić, że sztuka kończy się tam, gdzie koń* 
czy się praw da.

S dsły  związek, jak i zachoozi nuędzy 
tw órczością literacka a środow iskiem  i jego 
ideologią, nie ulega żadnej w ątpliw ości, cho 
!iż nie wszyscy pisarze k ry tycy  i szkoły 

literackie do  tego się przyznają (sztuk— dla 
-tóki), chociaż byw a ott częstokroć przy  

s lo n ie tr m isterną architekturą u tw oru. Do= 
chodzim y tu  d o  isto ty  zagadnienia k ry tyk i 
literackiej. Z adaniem  k rr iy k a  jest wykryć 
i udow odnić charak ter społeczny utw oru  li* 
łerackiego.

K zeczyw istość jednak  nie jest czymś sta* 
łym , niezm iennym , żyd*  jest ciągłym pro* 
cesem, ruchem , splotem  sil, w alką wreszcie. 
Sztuka jest naszą wiedzą o życiu, jest wier* 
mym i pełnym  obrazem  tego, co nas otacza, 
b o  w sztuce krysta lizu je  się cała treść i sens 
bytow ania, obraz więc n ie  m oże być  „ob iek  
ływ ny, nauką bow iem  nic m oże oderw ać się 

, od  rzeczywistości, nfe morr rów nież być za*

s*ygły w bezruchu, dynam ika bow iem  pro* 
esó ' ; rozw ojow ych zaw sze przejaw ia się w  

sztuce. Słusznie też m ów i w ielki k ry tyk  ro* 
syjski, B ieliński o  tym , że odtw arzając życie 
sztuka pow inna je tłum aczyć, więcej naw et 
— pow inna w ydać sw ój w yrok  o  zjaw iskach 
życiow ych, pom óc ludziom  w yrabiać swój 
pog ląd  na różne  strony  rzeczyw istości, gdyż 
zm ysł estetyczny m usi być w ykorzystyw any 
przez pisarza w  celu jaknaisiln ie jszero  i 
tw órczego w pływ ania na  św iadom ość ludz* 
ką w pew nym  kierunku  społecznym . W  ja* 
k im ? D ziedziną sztuki jest p iękno, pięknym  
zaś m oże być ty lko  to , co jest użyteczne, 
jest postępow e, literatura  więc m usi iść z po 
stępem.

N ie mamy na  tym miejscu m ożności za* 
stanaw iania się nad  ogólnym i i bliższym i 
aktualnym i zadaniam ; literatu ry , jest to  obo 
w ązkiem  kry tyka  w  każdym  poszczególnym 
w ypadku. M usi on ocenić dzieło, w  jakim 
stopn iu  siuży ono  postępow i, w ykazać jego 
zgodność lub  sprzeczność z kierunkiem  roz* 
w oju społecznego przedstaw ić nam  proces 
tw órczy na  tle ogólnych procesów  spolecz* 
nych. C zy p od ją łby  się tego przeczulony, 
zam knięty w  czterech ścianach swego poko 
ju  este ta?  By należycie ocenić u tw ór lite* 
racki, w skazać genezę w szystkich czynników , 
ustalić ich w zajem ny stosunek i pow iązać 
m iędzy sobą, k ry tyk  pow inien  w rów nej mie 
rze orientow ać się w  socjologii, ekonomii, 
polityce i etyce, w tedy bow iem  ty lko  polrafi 
o n  uchronić  się o d  takich term inów , jak 
„przypadek" i „ indyw idualność". W tedy 
prze.'tanie on doszukiw ać się co ra ł to  no* 

-'•b rzeczy w> samej osobie p isarza, jak to  
czyni szkoła psychoanalityczna, lecz sięgnie 
d o  jego środow iska bedzie  m ógł w nieść ele 
m enty isto tn ie  now e d o  in terpretacji dzielą 
liierarkk iegn  i stanie się rzeczywiście nau* 
czydelem  mas czytających, k tórym  da moż* 
ność orien tow ania się w literaturze i stanie 
się p rzew odnikiem  w walce m iedzy siłami 
w czorajszym i i jutrszejszym i. toczonej prze* 
d e ż  rów nież n a  o d n n k  t literackim

O cena w artości estetycznych, nie mówi* 
m y „form y", gdyż zasadniczo nie oddziela* 
m y form y o d  treści, jest niew ątpliw ie rów* 
nież jedną z w ażniejszych dziedzin krym ki, 
'.'twór literacki osiąga sw oją w artość wów* 
czas, jeśli po trafi oddziałać na  zm ysł este* 
H c z ry  człow ieka siłą od tw arzanych obra* 
zów, ich realizm em  i d o jrza ło śd ą  artystycz* 
ną. typow ością postaci i tym w szvstkim , co 
krótko nazyw am y artyzmem . A rtyzm , będą* 
cy conditio  sine qua non  każdego u tw oru  
literackiego, w  żadnym  w ypadku  nie m oże 
być staw iany na pierw szym  m iejscu i trak* 
to w m y  w oderw aniu  o d  treści. Form a jest 
n ierozerw alnie zw iązana z treścią, r-< 
k rv tyka  jest dem askow anie reakcyjnych, 
w sttcznvch  idei, w d d o n y c h  w piękne na 
p ozó r sugestyw ne obrazy , nie w olno t»o* 
wiem n igdy zapom nieć o zasadzie, że nie 
sztuka jest dla sztuki, lecz sz to s  a dla spo : 
łcczeństw a w siu zbir d o b ra  i  piękna.

N ie  w szyscy oczyw isde zgodzą się z tym. 
N aukow y charak ter k ry tyk i jes t obecnie nie 
na  rękę, pozbaw ia „W olności" sądu, zmusza 
d o  o*wartego w y |*ow iedzenia się, w  imię 
'fk ich  zasad po tęp ia  się lu b  chw ali się pi* 
»crzv. T rudności te  rozum iem y, w mętnej 
wodzi* niedom ów ień, be izd row o  ci i  braku 
kryteriów  łatw o przem ycać swói maluczki 
sąd, łatw o zm ieniać z dnia na dzień poglą* 
V , oscylując m iędzy W iadom ościam i" a 
K u ltu rą" j z  pow rotem , n ie  kroczyć na 
orzód. T ę pozorny apolityczność i bezldeo* 
weść należy  zawsze zwalczać, by zmusić 
wreszcie d o  zdjęcia m aski i pokazania wszys 
.m i praw dziw ego, reakcyjnego oblicza na* 
zej „kry tyk i" literackiej.

M. Synaj,

MMOstatni cywil
i jego autor

Literatura W ielkiej E m igracji z hitlerow* 
! ich N iem iec doczeka się napew no wielu 

i w yczerpujących studiów . Dzisiaj na to  za* 
wcześnie n iety lko  z b raku  odpow iedniego 
..dystansu", ale i z tego jeszcze w zględu, po 
nieważ piśm iennictw o to ciągle narasta, ba  
— obecnie dop ie ro  w chodzi etap dojrzą* 
łości. D o tąd  bow iem  byry  głów nie czerw one 
"szcze od gw ałtow nego przeżycia dokum en 

ty, fak to/nontaże i p ró b y  doraźnych, bele* 
try styczn it w yrażanych  h istori ozefi-. nato* 
m iast teraz coraz częściej p rzechodzą auto* 
-"w ie  do  t. zw. szczegółów, do  m otyw ów  
rzekom o ubocznych, do „im ponderab iliów " 
J* an o  w szelako m ożna stw ierdzić już ponad  
i-;śzelką w ątpliw ość: ze cizieła ich są nietyl* 
kc m niej lub  więcej ciekawym i „wspomnie* 
niam i", lecz że — mimo zrozum iałego ze 

'w zględu na sytuację „ok lapnięcia" dow odzą 
' żyw otności idej za w yznaw anie k tó rych  zna 
leźli się odnośn i pisarze na w ygnaniu. — 
„C o ma ożyć w pieśni — głosi przysłowio* 
wy aforyzm  w ielkiego N itm ca  G oethego  — 
m usi zginąć w  rzeczyw istości". D em okracja 
niem iecka n iedo jrzała  jeszcze do  pieśni, mo* 
ze dlatego — że bynajm niej, m im o wielkiej 

— przyznajem y — n leboha te rs la  > poraź* 
"ki, d o  przeszłości n ie należy. Że zaś do  „pie 
śni", o tym  św iadczą dzieła em igrantów.

- J  bow iem  d z iw n a : jakże  m ało w tyci? 
u tw orach zachw ytów  nad  przeszłością, ,.v* 
Ifjż ostry  sąd o niej sąd l Chw ilam i w ydaje 
rię naw et że autorow ie celowo przecl odzą 
' - no rząd l.u  n a d  n iedaw nym i blaskami, by 

wzamizn skupić uw agę na trium fującym  
“) E rnest G laser: „O statn i cyw il". Tłum . P. 

*ka * L askow rld. W y d . G ebethnera  i W ol
' i .
dziś w rogu, bv ukazać s io d ła  i okobcznoś* 
ci jego w zrostu, jego zw ycięstwa i jego trw a 
N a. T aką też „historią n a tu ra ln ą"  koniunk* 
' ry. sprzyjającej rozw ojow i i triurr.sowi
 -a fn y ch  p ierw otn iaków  jest pow ieść Er*

nesta G liisera o „O statnim  cyw ilu", k tóra 
pojaw iła się n iedaw no w  w spaniałym  tłu* 
~?aczeniu H ulk i — Laskow skiego. G dy b y  

- a g n ą l  określić fabularny jej uchw yt, 
m ógłby uczynić to  w  takich m niejwiecej sło 
w ach: N iem iec ]an  K asper Bauerle, żywiący 
' W t-iczną  — by tak rzec — nienaw iść dc  
—psac tw a" o o ro b lł się w  A m eryce dużego 

m ajątku i po  latach, na wieść o porażce jun  
krów  a zwycięstwie dem okracji w  jego oj* 

—rrie , gnany  nieś ygasłą nostlagią, w raca 
do  rodzinnego  miasteczka S*«benwasser, 

-z z pięlrną có rką Ireną, iżb y  w ■ "Zwoio 
> * od  prusackiego ducha republice doko* 

-a ć  resztu jących dn i swego życia. O kazuje 
się jednakow oż że tu tai po d  pow łoka dem o 

■kratycznej oficjałności pę izn ie ie  czerw  s r o  
yrinizmu. ucieleśniony tym  razem  w w ypra* 

wszelkich 8icruptiłów partii no rodow o 
' socjalistycznej. B auerle, śniący jeszcze wciąż 

ten  w ieloletnich sw oich tęsknot o  w olności, 
-  coraz b ru ta ln ie j z  tego  snu  budzony . 

Ten prak tyczny  daw niej bussnesm an zamie* 
ą ia  się jednak  w som nabulik? w iary. Czer* 
pie ją  z ojczystej p rzyroda' zachw yconym i 
—-v< >ami repatrian ta , wierząc, że „resztki" 
zowi nizm u doniszczą się same, nie ruzu* 
'"'■*c natomiast rezwzględności j  ... m etody 

czności b runa tnego  ruchu. T o  też jego „p rzy  
-o d a  z o jczyzną" kończy się, jak  kończyła 
' jak musi a* a kończyć w iara tysięcy jem u 

tó b u y ch  t. zn. w iara ludzi zachw yconych 
-o zo ram i w olności, b iern ie  tę  w olność kop* 
sum ujących. Skończyła się upokarzająca Idę 
sska. Żegnam y się z B aueilem  w momencie, 

maltretowany mora] ie, obu dzony  z 
swego snu o dem okratycznych Niemczech 

J śmiercią onegdajszegi hitlerow ca, a później 
- e r o  zięcia — H ansa w raca do A m ervki 

z córką i w nukiem  — pogrobow cem . — 
i „M aszerują j śpiewają. Tak jest, n aród  się 

—obudził, ale człowii k --z ep ad ł"  O to  
kw intesencja jego przygody.

Jed n o  zdum iew a: b rak  w  tej k siąż :e  de* 
m okratćw  w alczarych. lesi copraw da wzru* 
"zająca postać burm istrz., Siebeuw asaer. kłó 
rego śm ierć w  czarie uroczystości miejskich

stanow i n iejako sym bol, jest do b ry  Bauerle 
i jest K ilian K ern, inw alida co rrzeży ł woi 
tię i posiada w skutek tego jasny i niewzru* 
. cnv  pogląd  na b runatnych  „indiar." ale 
dem okratów  czynnych, w alczących, niem a. 
M ożna tłum aczyć to  oczywiście faktem , że 

niem ieckiej dem okracji w ogóle nadm iar 
w aleczności nie dokuczał, ale ło, chociaż 
'raw dziw e niestety, jest przecież praw dą 

o cząstkow ą. B yli przecież tam  w końcn 
także — K arolow ie O ssietzcy Łatw o nati 
raln ie i na to  odpow iedzieć, że autorow i nie
0 D on K ichotów  ch idzilo , lecz o  reprezen­
tantów  w ielkich, m asowych ruchów , i że 
w skutek tego w łaśnie Banerle { w łaśnie w spo 
m niany burm istrz są przedstaw icielam i wła* 
dającego onegdajszą niemiecką aem okracja 
kw ietyzm u i biernego w yczekiw ania. Tak. 
lecz rzeczą au to ra  pragnącego dać w iem y 
jwizerunek przeszłości, by ło  — jeśli książka 
przyszłości na służyć — uw zględnić także
1 w spom niane jednostki, choćby w roli pro* 
'roków  w ołających na puszczy. To by jy  prze 
cież k iełk i przyszłej w alki W arto  by ło  p a ­
miętać, że: jeśli nie zw yciężył np . O ssietzky 
żyw y, to  lednak  walczy o zwycięstwo jego 
mogiła.

P rasa doniosła  n iedaw no, że gnany nos* 
‘llg ią  G laser upoko rzy ł się p rzed dzisiejszy 
mi w łodarzam i N iem iec i wróci] do  krain  
Jeśli ło  w raw da, należy w nioskow ać iż Gla: 
ser isto tn ie uw ierzył, że cywilem jest już os* 
‘atnim ; może dlatego  złożył b roń , m oże dla* 
‘ego ty lko  rozstrzygnęła tęsknota  za poko* 
'"m... pryw atnym . C zy zarzucać m u w skutek 
czego zd rad ę?  A lbo  czy może już w  „Os*at 
Jjji cyw ilu" w idzieć — jak  tw ierdzili podo ­

bn o  n iek tó rzy  — w yciągniętą do w roga 
d ło ń ?  A u to r zw raca się copraw da z taką oto 
apostrofa do opuszczającego poraź w tó ry  oj* 

- T n e  B anerlego: „Lecz ty, Janie K asprze, 
c .łowiecze, który  stałeś się w ielki w udręce 
swej m iłości dla ojczyzny, bacz aby  sm utek 
tw ój nie przem ienił się w nienawiść. Stłum  
w sobie słowa przekleństw a 1 Milcz, milcz, 
iak sie tego dom aga dosto jeństw o m iłości!" 
(s tr 411). M oże więc i G laser ty lko  milczeć 
-o s tańow ił i ty lko  kochać mimo -wszystko? 
G hypa — isto tn ie tak  T o też książka jego 
nic zd rad y  dow odzi ale faktu, że w'-trwa. 
lość człow ieka w  G laserze nie do rów nała  ma 
jestatow i i rzetelności jego -wizji. Tym zaś, 
co w skrusze opozycyjnych  d o tąd  pisarzy 
w idzą siłę prom ieniow ania ideologii hitle* 
row skiej i zmianę przekonań  trzeba w ska 
zać na  tę książkę jako  na  dow od, że to  nie 
zeschły liść, ale ciężki i soczysty ow oc o* 
zerw ał się od  drzew ? walki, i że nie wsku* 

w yczerpan ia  się żyw otnych soków wol* 
ności, ale z pow odi kruchości poszctegól* 
pe j, tej. czy innej gałązki Nie przekonani.- 
o  słuszności h itleryzm u, ltcz  n iedostatek  osr 
bistego, ludzkiego h an u . O laserow r zas, co 
wTÓcił n iew ołany do k ra ju  z k tórego jego 
w łasną m iłością w ykarm iony B anerle, choć 
n iew ygnany, poraź w tó r . w yem igrow ał, trze 
b a  pow iedzieć: łudzisz  s<ę obyw atelu  — cy­
w ilu , sądząc, że m iłość w ielkości dom aga się 
m ilczenia. Sam zresztą o rym w ierz (św iad 
ery  o tvm  tw a książka, że n a  hypertro fił b icr 
nego um iłow ania p o k o ,u  żerują dzisiejsi 
czam it rium fatorc ,n e  N ie kwietyzm miłos- 

. cią tłum aczonego, ale w alki tv  rdej j n’cu* 
. 'ęp liw ej m iłość w olności się aom aga. I  me 

że jesteś cyw ilem  — ostatnim . Jesteś 
- tym . k tó ry  w  tę cwtatniość uw ierzył. 

"Wróci kiedyś w olność na tę niem iecką zie* 
mię, k tórąś tak m o c ro  ukocha]; a le przy* 
nieść ją  mogą ty lko  ci, k tó rych  ty, w  swoim 

l-rachunku x  przeszłością przeoczyłe t. zn. 
"  -n i , nieugięci bojow nicy . W rócona kra* 

jowf w olność przebaczy' c‘ w tedy, że d la  mi* 
ło śd  pryw atnego spoko ju  zaniechałeś bo lu  
o pokój m ilionów . P rzebaczy ci za tę  czys 
tość i za tę  uczi łw ośc tw ego z przeszłością 

-chunltiŁ Czy przebaczyi-z sonie jednak  
w tedy — ty  sam, czysty lecz pognęb iony  o* 
-w -a tc lu  — cyw ilu?

Maksymilian Boruchowicz
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W y c ie c z k i  w  o k o l ic e
W czasie tegorocznego Z jazdu  Górskie* 

go w N ow ym  Sączu Zw iązek Ziem  Gór* 
skich wraz z Ligą P opierania T urystyk  or* 
ganizuje szereg wycieczek do naj-bardzie 
atrakcyjnych miejscowości ziemi sądeckiej.

D o najpiękniejszych w ycieczek z J tczy ć  
r.ależy wycieczkę do R ożnow a w celu zwie 
dzenia budow anej obecnie wielkiej zapory  
w odnej na  D unajcu. W ycieczki d o  R oino* 
wa odbyw ać się będą  autobusam i i lo iz ia -  
mi po D unajcu. A u to b u sy  w ychodzić .będą 
codziennie w czasie od 12 — 15 sierpnia z 
N ow ego Sącza i dochodzić będą  d o  ;amej 
zapory  w Rożnowie. W ycieczki lodziarni u* 
rządzane- będą w m iarę zgłoszeń uczestrw 
ków . P rzejazd 3 godzinny  w zdłuż ina loun i 
czych w zgórz n ad  D unajcem  kosztow ać bę* 
c'zie zl. 1.50 o d  osoby.

W ycieczki w P ieniny odbyw ać się będą 
ci dziennie autobusam i. W yjazd z N ow ego 
Sącza przez S tary Sącz, Łącko, d o  Krościen 
ka i Szczawnicy. N a miejscu wycieczki ło* 
dzl&mi po  przełom ie D unajca i wycieczki 
piesze na T rzy  Korami’. Zgłoszenia na u* 
dział w w ycieczkach przyjm ow ać będą B ;u= 
la inform acyjne w Nowyrm Sączu na D w or 
cu G łów nym .

A obec  przyznania p rz tz  M inisterstw o u ;u kom itetu m iędzynarodow ego dla sDraw

Zagadnienie emigracji
661.000 ivdzi

L ondyn. PA T. N a  w czorajszym  posiedze się zajm ował, T ay lo r zalicza Żydów , Lato*

K om unikacji ulg kolejow ych w w ysokości 
na przejazd do N ow ego Sącza i pow* 

ró t d o  stacji w y jazdu  tegoroczny 7.;azd 
G órski w  N ow ym  Sączu będzie w yjątkow ą 
okazją do  zw iedzenia malowniczej zie">i 
sądeckiej

uchodźców , główmy delegat am erykański 
T ay lo r sform ułow ał w d łuższyu przem ówić 
m u stanow isko rządu  St. Z jednoczonych w 
sprawie uchodźców  z N iem iec i A ustrii, wy 
suw ając pewne tezy..

Do uchodźców , k tórym i kom itet beebie

hensffiSFSje wifafci zspracej
m i a s t a  W a i $ x a w y

Paryż. W  depeszy z Nowego j--.rs 
Lu komunikuje „Agence Econonutjue 
t t  Financiere“ szczegóły, dotyczące 
konwersji 7 procentowej pożyczki a* 
mc ty kańskiej, zaciągniętej w roku 
5 928 przez Warszawę, sprolongowa* 
nej do spłaty aż do 1 lutego 1958 r.

Propozycja dopuszcza zmniejszenie 
stopy procentowej z 7 do 4 l/2%, re* 
culowanie procentów w dolarach nap. 
Stanów Zjednoczonych Ameryki Pół 
nocnej, utworzenie funduszu w v/y5 

I sokości półrocznej spłaty na konto 
azsazjuanass not. massama

Krwawa bójka poi Krakowem
W Rząsce kolo  M ydln ik  doszło do krwa 

wych porachunków  osobistych m iędzy tam 
tejszym i m ieszkańcam i M alarem  Janem, 
m urarzem  lat 32 a Józefem  Słabym . Słaby 
.podczas bó jk i zadał M aiarow i k ilka ran  cię j 
tych w brzuch tak, że jelita w ydoby ły  się ' 
na w ierzch oraz  kilka ran  w  k ltaką piersio* 
wą. Zaw ezw ane Pogotow ie Katunkow e 
przew iozło M alara d o  szpitala U bez. Spoi. [

w K rakow ie w  stanie bardzo  ciężkim. Istnie 
ją obaw y czy M alarę da  się utrzym ać przy
ż^ciu.

Sinking Pond, wystarczającego do Wy 
cofania z obiegu wszystkich banów. 
R '«d  polski udzielił zewolenia na 
przekazanie do Ameryki Północnej 

iezbędnych na ten cel funduszowy* 
Komitet posiadaczy obligacji zaliczył 
przynęcie tych warunków.

U r z ę d n i c y  P o d h a l a  
aia dodatków

Zorganizowany’ ostatnio w Nowym 
Targu przez Komisję Porozumiewaw 

j czą zjazd pracowników.pańsP,vov, ych 
I samorządowych i pw w atnych  z tere* 

nu Podhala, wysunął żądanm przyzn.a 
j nia tym pracownikom 30 zlotowego 
j dodatku miesięcznego do pensyj, a 
j to  z t y t u ł u  panującej na tym terenie 

drożyzny.

CZYTaJCIE C0 D Z 9SHHA  
P S S & S g

9 S M  d K l R A T Y C  Z N A

R e z e r w iśc i  w s z m ą  u d z ia ł
w  m a n e w ra ch  n ie m ieck ich
frb) Berlin. Pat. W  przewidzia­

na jesień z r. b. t. z * ,  .małych ma 
newrach" wezmą, po raz pierwszy 
ud/.ial rezerwiści, którzy dotychczas 
w ćv iczeniach udziału nie brali. 
Ab)' me naruszać biegu Życia go­
spodarczego, rezerwiści będą  brah 
udział w manewrach w pob iżu miej­
sca swego zamieszkania.

B o m ia r d o iiw n ie  l o t n i k a
w Hankau

(rxi l lankau . Pat. Eskadra, złożo­
na z 26 bombowcóu i z 26 samo- 
lotow myśliwskich bom bardowała  
lotnisko w Hankau. B om b ' wywo 
lały iiczne)pożarv. Samoloty chińskie 
nie prób iwały przeciwstaw ć się 
eskadrze japońskiej. Artyleria  prze 
ciwlotnicza wykazała nieznaczną 
działalność.

lików  i protestantów  jak  również osoby* 
t e z  określonego w yznania, osoby  wszel* 
kich zaw odów  i zajęć, w liczając w  to  rów* 
nieź robo tn ików  przem ysłow ych i ro lnych.

O gółem liczbę tych, k tórzy  stanow ią w  
R zeszy niemieckiej w raz z A ustrią  elem ent 
uchodźczy i którym i kom itet będzie się mu 
s ał zająć, ia y lo r  określa na  mniej więcej 
661 tysięcy osób. W  tym 75.000 katolików . 
W edług  T aylora , przym usow a emigracja z 
f lemiec wobec zw iększonej presji i wsku* 
tek  nacisku na Żydów- w A ustrii, w yniesie 
w r. 193S mmej więcej 40.000 osób. G dyby  
akcja rozm ieszczania uchodźców  z N iem iec 
odbyw ać się mialzj w edług takiego tem pa 
to  rozm ieszczenie 66.000 uchodźców  zają* 
lu b y  1* lat. jest rzeczą oczyw istą, że sytu* 
acja, w której s’ę znajdu ją  osoby, podle* 
gające kategorii przym usow ych emigran* 
tów  z N iem iec i A ustrii, w ym aga, aby  ten  
proces rozm ieszczania ich został przyspie* 
n o n y . T ay lo r uw aża za konieczne przepio* 
w adzenie całego procesu rozm ieszczenia 
tych 661.000 osób w ciągu najbliższych pię* 
ciu lat.

Bomby w Damaszku
Uh) Damaszek Pat. O północy 

wybuchło w mieście kilka bom u w 
nocy, rano przeprow adzono liczne 
aresztowania wśród działaczy opo­
zycyjnych. Urzędy zakazały polity­
kom opozycyjnym urządzania ja ­
kichkolwiek manifestacji.

Lniany «  armii angielskiej
Londyn (PAT). W armii angiel 

sklej dokonano przesunięć, jakich 
nie pamięta brytyjska hisroria woj­
skowa, przeszło 2 tys. oficerów 
otrzym ało awans z dn. 1 sierpnia, 
zgodnie z planem, który przedsta­
wił pod koniec sesji parlamentarnej 
min Hore Belisha w ,zbie gmin.

kto immmTY-tzY puzEtaajip gig pech?
TYLKC TY ZWYCIĘŻYSZ... B!

zwracając się do fenom enalnego Jasnowidza Psychologa Prof. VICHARA 
uznanego przez najwyższe, sfery naukowe, Związki Zawodowych Metapsy- 
chtków Świata, lekarzy, profesorów psychologii i tp. za jedynego fenomena- 
jssno widza doby obecnej. Prof. V1CHARA n e tylno, Ze odgaduje i odkry­
wa n..jzawilsze sprawy, lecz posiada ogrom nie rozwiniętą siłę sugestywną, 
za tein da|e każdemu moźnokć m alerhlizow ać swe mvś!l o-az zdobycia trwa-

tu; o<5odv *»r

nil iści noźad?-ei osoby, odgaduje puwsT jść , zestawia horoskopy, ana 
11’v gr-ioiogiczne, odkrywa kradzieże, zakopane SHa rb ,. odnajduje zaginio 

ikresis choroby Poprawę m aterialną również możesz uzyskać przez loterię, je
żeii pjsntdiU: szeccściC do g ,y . Prof. V1CHARA wybierze każdemu pod gwarancją sz. zęśliw1 
numer las-i, ałw tym samymi przekonać o prawdziwości swych nieomylnych przepowiedni E 
co m że jest 'lajważrdejsce dia osób grających. — Koniecznie potrzebne je s t podać dzień 
miesiąc, r<>,; ucotterila oraz załączyć jeden złoty znaczkami na pono.

A dresować; PR O F V ICHARA, KRAKÓW, UL. URZĘDNICZA 42/3 Skrytka Pocztowa 56
Osobiste przyjęcia codziennie.

Hasze K o n t o  P. K. C .  
4 >8727

K U P O N  B E Z P Ł A T N Y
Jasnowidz prof. VICHARA za okazaniem, 
w zględnie nade.-taniem niniejszego kupo­
nu, udzieli każdemu najdalej idące zniżki 
Adresować : r .o f  Vlchara Kraków. Urzęd- 

ni.za 42/3. — Skr Poczt. 567.

W

SALON 1938
P a ł a c u  K r a k o w s k i e g o  Towarzystwa 

P r z y j a c i ó ł  S z t u k  P i ę k n c y h
O wystawie jak niniejsze z lać siczególowo 

sprawę na łam ach dziennika jes niemożli­
wością i eksponatów jest 229, wystawców 142 
arozrsiętość reprezentowanych ideologij twór­
czych nie/m ierzona.

Stara gwaraiB, sztab proiesorski nie dopisały. 
Stac ich stanow-czo n i Clużo więcej Brak :
Pankicwjcza, Boznańskicj (planowa) e jrst jej 
wystawa zbiorowa, ponadto bierze ubccule 
okazbły udział w- XXI Biennale w Wenecji.) 
brak Dunikowskiego, Laszczki, Weissa i i. 
Mówię tylko b* terenie krakowskim. To są 
mankamenty istotne, wady w organizacji, 
których przeoczyć nlewolnn W ystawiają; pro­
fesorowie A m Fow icz, St. Filipkiewicz, Ka- 
mocki. Mehofer, St Czajkowski. Paustch. 
Procajłowicz, Sichulski, Uziembio a ponadto 
CzerwenKa, Datek, Groit, Dolman, Karpiński, 
Kądricrski, Książek. Kri I, Norblłn, F n g tt i

Turek, Wodzinowski. Ci nieUko .senatorowie* 
sztuki nietylko nie dali maksymalnego wy­
siłku swego, ale niema w kolekcji ani jedne­
go w ybitnego ich dzida, ani jednego moc­
niejszego akcentu. Jest raczej spadek lotu 
twórczego, emeiytura i pustka. Jedynie pro). 
Kamocki, pejzażysta, zachował młodzieńczą 
świeżość 1 niezwykle uczulenie (na kolorj 
godne klasycznego im presjonisty. Jego zboże 
i słonecz-ny dzień ulśn eyają  jasnością i żarem 
słonecznym.

Zdyskwalifikowali starych — młodzi. To 
jest fakt n'e/.nity. A c;, BorysowMi, Bunsch, 
Stan, Chlebowski, Chomicz, Jabłoński, Jaż- 
w iecki, Kędziora, Mróz, Łękowski, Oraekl — 
Serwin. Pękalski, Rrzebindowskl, S inaibrrgcr, 
Sipiński i Suchanek, to są ci, którzy idą. To 
jest przysżlość sztuki polskiej, jej jutro Mło­
dzi ra tu ją  poziom Salonu. A przedew szyst

kitm  jest ma wystawie < bra*. który ześrodko- 
wsć powinien pasze zainteresow anie: Kom­
pozycje Pawła Dadleza : tem at — kąpiące się 
u lew ósty — ifjtary jaw malarstwo sztalugowe, 
ale potraktowany wóz ręcznie i z taką umie- 
jętno&cią malarską, Ze zmusza do podziwu. 
Można patrzą,: na ten prześliczny obraz myś­
leć o ternataili Wattei u'a czy Bouchcra i o 
wpływach ln g .is 'a  Można artyście, jak Ingre­
sowi, zarzu- lc. w* bet: uśmiechów i kokieterji, 
pewien z.iab uczuciowy, lecz jest to dla mnie 
raczę, cechą dojiz Jego umiaru arryrtyczncgu. 
Dzieło Dadleza jest sztuką świetną i dojrzałą. 
Ten młody artysta jest wt drodze do znacz­
nych wyżyn. Nic też dziwnego. Ze Kompo­
zycja wyróżnioną została nagrodą Ministerstwa 
W R. i O. P.

Nie znaczy to, by pró.z obrazu Dadleza 
mł dej nie zaprezentowali rzeczy godnych 
wyróżnienia. Owszem jest icli sporo . Że 
tylko wsoomnę: St. Chlebowskiego — Dzieci, 
które choć inne, mieszczańskie, przypominają 
ujęciem i barwą infantów królewskiego Velas- 
quesa, Borysouskiego-Kompozycję, jak wszy­
stkie rztczy tig o  artysty, jasrą , prostą 1 dla- 

t ego niemal monumentalną a w kolorze prze-

tW M B E SM SB zm am . fa B E B sm a a m a m

c7ystą j pow*ctrzną. K itza-Karpie i szczupaki 
i  letn? pod względem malarskim (pam iętam 
jego Klasyczne Indyki) Sipińskiego — kapi­
talną .m arinę" — starą barkę Suchanka sub­
telną panuramę Lubonia i Mroza - Łękow- 

•śklego pyszny pejzaż. Bunsch, rzetelny ry­
sownik, robi niewątpliwie postęoy w kierunku 
kolor/stycznej przebudowy swej sztuki, a 
Kędziora, pisarz .ludow y", okazuje w portre- 
eie swej żony dnZą koncentrację kompozy­
cyjną, opanowanie i sym patje do ciem nej 
skali barw nej — właściwości z wsią i p lene­
rem mało mające spolnego. W ystawcom przy­
znane 36 nagród ufundowanych przez m inis­
trów, instytucje i melomanów.

Sumując wrażenia stwierdzam , że poziom

Salonu 1938 nie, jest jednolity, raczej sthod- 
kowaty i nie wysoki, ale — co w czasach 
ogólnej jałowizny duchowej jest sukcesem  — 
jest on ponad średnicę stanowczo wyzszy a 
w tym zespole pierwsze skrzypce grają już nie 
starzy, nie sztabowcy, którzy ongiś opanowali 
i dotąd dzierżą ' 'a!‘,c  Sztuki, iecz młodzi- 
Tak jesł dobrze i tak być powinno-

Dr Seweryn Gottlleb
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KUPISZ OD 10 DO 50% t a n ie j !
korzystając z okazyjnej w ysprzedaży 
5 > C 3 0 's z t .  BIELIZNY MĘSKIEJ 
I DAMSKIEJ wszelkiego rodzaju. 

Pończoch, skarpe t  męskich, dam ­
skich i dziec. Bluz, oraz wszelkich 
— artykułOw galanteryjnych — 
w znanej |ze solidności Firmie

«C A S  A D
Kraków, PLAC SZCZEPAŃSKI 9.
-■ obck Banku Rolnego. .

SPZEDAZ HbRTOWNA I DETAILICZNA

ODCISKI usuw a niezawodnie „RIGO“ 
50 groszy Drogeria 

- S C H A P S E N S O N A —
Kraków Plac Nowy

S2NITY, SZTASICE
do metalu, bakielitu, skóry, tektury, 
nożyce dźw ign iow e, przyrządy, noże 

do m aszyn wyrabiają fachowo

m m  NOŻOWNICZE WYTW. SZNITDW 
i SZTANC

E. M Y S Z K O W S K I E G O
KRAKÓW, UL D I E T L A  L. 46
Spaw alnia żelaza i m etali. Naprawa 
zapalniczek, autom atycznych, ostem ­

plowanych przez specjalistę .

BELLOT usuw a owło­
sienie wraz z cebulką 
bez ś l a d u ,  zawiera 
zupełnie nieszkodli­
we składniki.
RAZOL specjalny dla 

Pań perfum ow any usuw a zbytecz­
ne owłosienie z rąk, nóg i pach. 
G w aran tu jem y  za skutek. Próbki 
bezpłatne. (W e j ś c i e  przez sień). 

3. 3CHONWALD Kraków, Dietla 51.

N Ś F U O l /

Mą krakowski m bruku
N ieznany  spraw ca skrad ł pozostaw ieńy  

row er bez dozoru  z bud y n k u  Starostw a 
G rodzkiego w  K rakow ie, w art. 40 zi, na 
zkodę Józefa B ajdury , zam. p rzy  ul. Gra* 

r.Vskiego n r, 4.

M iędzy godz. 19 a 21 n ieznany sprawca 
wszedł przez otw arte okno do  mieszkania 
H ie ro n im a  C ieślika p rzy  ul. Zwierzynieckiej 
■a- 7 ,skąd skrad ł sukienkę w art. 20 zl.

Policja zatrzym ała Józgfa B obka lat. 34, 
nam. w  Beikow icach pow. K iaków , za kra-- 

rież konia z wozem na P lacu Sakow skie* 
na szkodę Jana  R om ka, zam. w  P ędn ie , 

M yślenice, w art 400 zł.

Pociąg mieszany n r 6253, jadący  z Kra* 
kaw a do  K ocm yrzow a ,na przejeździć ul Fa 
brycanej, najechał na  jed nokonną  furm ankę 
pow ożoną przez Stanisław a R ożka, lat 50, 

w C zulicach pow  K raków. W skutek 
tig o  najechania  tak  R ożek, jako  tez jego 

na M aria la t 64, zostali w yrzuceni z w ozu 
na ziemię. R ożek M aria doznała  złam ania 7 
żeber i ogólnych po tłuczeń, zaś R ożek Stani 
L ^ s t łu c z e n ia  lewej nogi oraz skaleczony 

został koń, a w óz został rozbity .

JEDYNIE TYLKO „PERŁA" YIRZESlN- 
SKA 1. Centrala wolnica 8 P ra ­
nie kołnierzyka 8 groszy. Czysz­
czenie ubrania  3’50 zł. Sukni 2 zł.

K OS T I U  M Y kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, męskie, dziecinne 
spodenki, bezrękawniki, „ g o l f y ” 
wełniane, angorowe, po nieby­

wałe niskich cenach, poleca. 
P iacow nia T ryko taży  F E L M A N  

Kraków, Sebastiana 23, 
Uwaga: przerabia stare kostium y 

na najnowsze fasony.

Każdy oszczędny człowiek kupuje 
obuwie damskie, męskie, dziecinne 
tylko w magazynie obuwie przy 
ul. Krakowskiej 14.

PREZERWATYWY
G w aran tow ane tuzin Zł 0.90, 1.50 
2.50, 3.50, 4.— W y sy łk a  dyskre tna  

Skład fabryczny „ZAMCZYkj, 
Kraków, Kalwaryjska L. 36

Bron iła  Z a m bia H a l t o w t y n

O negdaj w n o ry  o ko ło  godziny  23*ciej 
postrzelony  „ostał przez nieznanego spraw* 
cc stróż nocny  stacji w odnej „Polm inu" w 
O zim inie Jan  K otyk z  Ł óżek D olnych Ypow. 
D rohobycz). K otyk ran iony  został w  wska* 
żujący palec lewej ręki. Policja wszczęła do* 
chodzenia celem w ykrycia zakonspirow ane* 
g ) w ciemnościach nocy sprawcy.

N ieszczęśliw y w ypadek, k tóry  pociągnął 
za sobą śm ierć dziecka, w ydarzył się oneg.- 
daj około  godziny  14*tej na  podw órzu Ilka 
Popiw niaka w Popielach (pow . D rohobycz). 
O suw ająca się mianowicie z w ozu d rab ina 
i dcrzyla tak nieszczęśliwie 2*lctnie dziecko 
M ichała Bcjby, że straciło przytom ność, a 
w krótce potem  nic odzyskaw szy jej zm arło

O negdaj w godzinach rann^ ch miała mie j 
sec w T ruskaw cu krw aw a tragedia malżcń* 
ska. N iejaki P io tr Iw anków , lat 35, pschę* 
d:.ący z Zaw adki pow. D olina p rzyby ł do 
Truskaw ca i udał się około  godziny  6*tcj 
iv,t ó  do restauracji zakładow ej Braci Span­
ia w, gdzie zajętą by ła  w  charakterze pra* 
cow nicy jego żona Praskcw ja. Zastaw szy 
ją  jeszcze śpiącą w łó żk a  po d erżn ą ł jej br_y 
tw ą gardło  N ieszczęśliw a ofiara naskutek  
upływ u k iw i zmarła. Spraw ca zaś zbiegł do 
lasu za torem  kolejow ym  gdzie ponełnił 
sam obójstw o pow iesiw szy się na  drzew ie. 
Przyczyną krw awej tragedii by ło  złe noży* 
cic m ałżeńskie.

N A U K A

KUR SY SAMOCHODOWE -  Kraków, 
dawniej Szew ska 1. obecnie prze­
niesione KRUPNICZA 14 tel. 206 88.
Prow adzone przez f a c h o w c ó w  
Prawo jazdy gw arantow ane. 
W pisy  codziennie.

Stenografii i m aszynopism a w y­
ucza najszybciei Zofia Schóngu- 
tówna W W . Św iętych 8. tel. 109-97

l u f i r g  podczas pogrzebu 
no nen iam i ram iebim

fg) Na cmentarzu rakowickim 
odbywał się skrom ny pogrzeb m ło­
dej mężatki J. K. z domu P. Nie­
szczęśliwa zakończyła przedwcześ­
nie życie w skutek  niedozwolonych 
zabiegów jakich poleciła dokonać na 
od ie. Kondukt pogrzebow y prow a­
dził zakonnik ksiądz Reform at. N a­
gle do wspom n.anego księdza przy­
stąpił ksiądz z parafii św. Szczepa- 
ua do której zmarła należała i za­
częła się awantura.

Mówią o policzkowaniu się przez 
duchownych — a to z tego powodu, 
że zakonnik jako  k rew ny zmarłej 
prowadził zwłoki do grobu za dar­
mo. W  każdym razte w ypadek  ten  
jes t  szeroko i rozmaicie kom ento­
wany po Krakowie.

Greta Garbo grać będzie Curie 
Skłodowska

Paty-,. PA T . „Intrasigeant" dono 
że Greta Garbo ma przybyć na 2 

tygodnie do Paryża, by z Francji od 
liynąć z powrotem do Ameryk, 
Greta Garbo ma po powrocie do A* 

ryki objąć rolę Marii Curie5Skło* 
dowskiej w filmie, który ma obrazo* 
wać życie znakomitej Polki, osnutym 

' tle książki i wspomnień jej córki.

T eatr lw ow ski w D rohobyczu

W  poniedziałek  dn ia  8 sierpnia odegra 
zespół T eatru M iejskiego ze Lwowa w  sal’ 
i.egionowo*Strzeleckiej w D rohobyczu  świe 
tną kom edię B us.Feketcgo „Jan“. W  skład 
zespołu w chodzą: Zofia Barwińska, M aria 
Bielicka, T eodo ra  K ipeniów na, Jan  G attncr, 
C zesław  K alinow ski, H enryk  Szletyński. 
W ojciech W ojłecki. Jest to  prem ierow a ob* 
stida T eatru  W itlk iego  we Lwowie.

Z aw ody piłki nożnej. R ozegrane zostały 
następujące spo tkan ia  sportow e: A.kLasowa 
d rużyna  borysław ska „K adim ahJ pokonała  
t u  swym boisku  „K oronę" (Sam bor — Li* 
ga O kręgow a 5:1 (1:1). — Strzelec II 
SO K  6:3 (2:2), — „B etar“ — „W arta“ 2 0  
Schodnickie ,,G azy“ odniosły  ponow nie suk 
ces, uyzskując w spotkaniu  z „Lcchią" Iwo* 
v.-ką w ynik  rem isow y 1:1 (0:0)

L U D W IK  M ASCHO FF

„ B A G N O ”
61) POW IEŚĆ

Ta propozycja więcej przemawiała do przeko­
nania Diersana. Zarobić pięćdziesiąt marek i pozbyć 
się go, — niezła rzecz. Można jedną klapką zabić 
dwie muchy.

— To nie byłoby wykluczone, odpowiedział 
po namyśle, przypomni; mi pan jutro, abym telefc* 
nował do Hillmera.

— Bądź pan spokojny. Z całą pewnością nie 
omieszkam tego panu przypomnieć. A le poniżej 
ośmiu marek dziennie...

— Zobaczymy .
Następnego dnia kończył Dersan swą rozmowę 

telefoniczną z Hillmerem w następujący sposób:
— Słuchaj, Gustaw, (ak ty zrobisz mi tę przy* 

sługę i zaangażujesz go jako twego pomocnika za 
ośm marek dziennie, ja zaangażuję twoją żonę jako 
garderobianą, dla Lee Parry, na dziesięć dni po pięt* 
naście marek.

Propozycja ta przemawiała Hillmerowi do pize* 
konania

— Dobrze, odpowiedział, niech jutro do mnie 
przyjdzie, polecę go dyrektorowi i zrobimy kontrakt.

— Mniej więcej, za dwanaście dni zaczynam 
z Erdinannem. Dam ci znać, kiedy twoja żona ma 
się u mnie tgłosić.

— Abgemaćht — zawiesili słuchawki.
— Panie Beeren, odezwał się Dersan, gdy byli 

znoY-u san w biurze, — może pan mi wystawić ten 
kwit na pięćdziesiąt m arel.

Otwiercki był i u: na następny dzień zaanga* 
żow'any. Nie chcąc tracić czasu, skierował się do wyjs 
scia, aby mozlivrie wcześnie byc w domu skończyć 
arty kuł dla krajowego dziennika, na którym mu bar* 
dzo zależało. G dy w garderobie odda łnumer, cze* 
kając na w ydane mu rzeczy, nadszedł właśnie Koh* 
ber. Jego zaczerwieniona, okryta potem twarz szklące 
stę oczy, zdradzały nadmiar skonsumowanego alko* 
holu Koliber był prawie do nieprzytomności pi" 
jany Chwiejnym krokiem, chwytając się ściany, 
zbliży-ł się do Otwierckiego i uśmiethając się idio* 
tycznie, począł wolno w y k sz tu s ić  z siebie słowo 
po słowie. T y — e Otwiercki — ja — e ze zmartwię* 
nia — ja — .nam wielkie zmartwienie — to ja uwa*

zasz napiłem się — rozumiesz, jak serce człowieka 
boli — rozumiesz. Opadł ciężko na krzesło, wsparł 
głowę o ścianę, wyciągnął nogi przed siebie i w^dać 
było, że lada chwila zaśnie. _ _ _ _ _

— Kohber, zwrócił się Otwiercki do niego, 
wiem bardzo dobrze o co ci chodzi, ale tam jest Nel* 
ken i angażuje na trzy dm we fraku. Uważam za 
racjonalniejsze, abyś przeszedł do sali, zamiast tutaj 
siedzieć.

— W e fraku? Z trudem otworzył Kahber oczy. 
He? ja nie mam fraka.

— Nie gada; głupstw, przecicz masz frak.
— M ówię ci, że na jutro nie mogę. N ie mam

fraka.
— Zwariowałeś? Ile razy filmowaliśmy już 

razem.
— Tak, ale na jutro nic z tego nie będzie. N ie 

mam fraka.
— Przestań ciągle te same głupstwa powtarzać.
— l a k  Otwiercki — tobie to powiem — Koh* 

ber uchwycił go za rękę — dwa tygodnie nie mia* 
łem zajęcia, wszystkie oszczędności zuzyłem na tę — 
no wiesz — teraz trzeba było płacić i jeść także ja —

(ciąg dalszy nastąpi)

O G ŁO SZEN I\: Rozmiar strony druku; Wysokość 410 m/m szerokość 370 rn/mm Podstawą obliczenia jest jeden milimetr, w jednym tamte Strona dzieli się na 4 
Ceny ogłoszeń w złotych; I.strona w 1 łam ie za m/m zł 1.25 Tekst II—VII strony zł 1. — ia  tekstem zł 0.70 N auesłm e za lra/m  w ] m/m w 1 h m ie  zł 0.75 JekTolo*! w tekśde ao86  
m/m w 1 łamie zł 20- , 2 łamach zł 30.— Ogłoszenia drobne za słowG OTO Dla poszukujących pracy w drobnych za słowo 0“05. Matrymonialne za słowo drobnych zł 0T 5 .

Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: Eugenitut Mroczek. Drukarnia „Literacka" w Krakowie, FL Zgody 4 — T«L 1IM I


